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Pod hasłami Zlotu w Berlinie rozpoczęło Spartakiadę Wojsko Polskie
W irifcdzie lt. 5 bm. na Stadionie 

WP w W arszawie rozpoczęły się Ig rzy ­
ska wchodzące w skład Spartakiady 
Wojska PolsKiego.

Po rapo rc>  w (m ieniu M in is tra  O 
brony Narodowej, M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego przem ó­
w ił, gen. broni St. Popławski.

P unktualn ie  o godz. 10.00 na bieżnię 
Stadionu w kroczyli uczestnicy Spar 
takiady. Przy dźwiękach Hymnu, Na­
rodowego w yb itn i sportowcy — żo łn ie ­
rze: p ływ ak C lchoński, g im nastyczka 
Relndlowa i lekkoatle ta  Szwargot wcią 
gnęli flagę na maszt.

Defiladę sportowców o tw ie ra ł poczet

sztandarowy za ctórym maszerowali 
sportowcy poszczególnych okręgów.

Wśród maszerujących na czele w i­
dzie liśm y najlepszych sportowców ! 
żo łn ierzy, m. in. Antonow icza, Kar* 
dasia, Żocljowskiego, Grabowskiego i 
w ie lu  innych.

Po części o fic ja lne j rozpoczęły się 
zawody.

A. W

LEKKO ATLETYKA
•

Pierwszy dzień m istrzostw  lekkoatle ­
tycznych letn ie j Spartakiady WP do­
starczył 3-tysięcznej publiczności w e- 
le emocji.

W skoku o tyczce Osika. I zeszłorocz­

ny m istrz W ojciechowski pob ili rekord
W P os i a. ga j  ąc w y so k oś ć 3,50 _ m . W y n k 
ten s taw ;a ich na 7 i 8 m iejscu w ta ­
bel'' 10 najlepszych w Polsce.

Do startu  na 5 km stanęła wyborowa 
stawka ze Szwargotem, Farjaszew- 
skim , O lesińskim  I z K rzyszkow iakiem
na c.:cle. Zwycięzca tego biegu S zw ar­
got uzyskał czas 15,39.4 m. Trzech in ­
nych zawodników  zeszło także poniżej 
16 m in., wchodząc tym  samym do ta ­
beli 10 najlepszych w k ra ju . Dużo 
emocji dostarczył b ieg na 800 m i szta­
feta 4X100. B 'eg 800 m w ygra ł K ie ł- 
szewski o pierś przed Kuberą.

Na w yróżnien ie  zasługuje Kardaś w 
b:egu na 110 ni. przez pł. — 16,3 se­
k u n d y  ' w yn ik  Nowaka w rzucę  
oszczepem, k tó ry  w ynik iem  56,34 pobił 
rekord WP wchodząc do tabeli 10 nai- 
lejszych w kra ju  (7 pozycja).

W Y N IK ! TECHNICZNE PIERW SZEGO 
D NIA  MISTRZOSTW

W p rzeb ie ga ch  na fOO m p iienrszei
miejsca za ję li: M u lu jdy  k f . 
Antonow icz W r. (11,3) * Anioda wa

(1 ’ 800 m etrów : 1. KlelczewsM Wa.*
2.00. 6 (rek. W P). 2. Kubera F lo ta*
2.00. 9.

Oszczep: I. Nowak Wa 56,34 (refc.<
W P), 2) Czekała W r. 53,60.

Skok o tyczce: I. Osika W a 3.50v
(rek. W P), 2. W ojciechowski Wr._3.50., 

5000 m etrów : 1. Szwargot Wa 15.39,4
(rek. W P), 2. O lesiński Byd. 15.42,8.

Dysk: 1. Żochowski F lota 40,48, 2.* 
Grosse Wa 39,51.

Sztafeta 4X100: 1. OW W rocław  44.fr 
(rek. W P), 2. OW Warszawą,. 44,5ł_ 3.
Flota 41.5 Sk»

Zlot Młodych Bojowników « Pokój; otwarty
Ponad 2.000.000 młodzieży i delegatów z 90 krajów świata 

manifestuje w Berlinie pod sztandarami S.F.M.D. 
gotowość milionowych mas młodzieży do walki o pokój

Godzina 11. Przez w spania­
le  udekorowane u lice  B erlina  
ze w szystk ich  punktów  miasta 
w  k ie ru n k u  stadionu W altera 
U lb r ic h ta  ciągną pochody i au­
tobusy pełne delegatów, n ie ­
skończone szeregi rozśpiewanej 
skandującej m łodzieży wszyst­
k ich  narodowości. Na ulicach 
w iw a tu ją  t łu m y  FD.J-owców i 
starych be rlińczyków  — ojców 
z dziećm i na rekach. N ieprze­
brane, nieprzeliczone tłum y.

B rzm i jedno słowo „Freund­
schaft".

Dom y lśn ią w szystk im i ko lo ­
ram i, u lice p rzem ien iły  się w  
w ie lk ie  place radości, Setki t3T- 
sięcy najlepszej m łodzieży n ie ­
m ieck ie j zebrało się tego dnia 
na ulicach B erlina . W yszli r o ­
bo tn icy, urzędn icy, kob ie ty, 
starcy, w ita ją c  przejeżdżające 
samochody, w ym achu jąc chu ­
steczkami, chorąg iew kam i, o- 
k laskując, w o ła jąc w raz z m ło ­
dzieżą „F reun dsch a ft“ .

Setki ijjsięcy B erlińczyków  w ita ją  
wspaniały pochód m łodzieży

•Tak serdecznie w ita ją nas 
mieszkańcy tego miasta, które­
go ulicami dwanaście lat temu 
kroczyły czarne kolumny faszy­
stów na Warszawę.

„Freundschaft“ fuer immer"
—  (P rzy jaźń na zawsze!) — w o­
ła ją  m łodzi p ion ierzy podbiega­
jąc  do autobusu

„Freundschaft fuer immer!"
—  pow tarza ją  nam m łodzi 
FD J-ow cy.

Jesteśmy już b lisko stadionu 
W aUera U lb rich ta . T łu m y  za­
gęszczają się. O k rzyk i n iep rzer­
wane. — Tokój! Pokój! — w o­
łają berlińczycy. Teraz trzeba 
przejść k ilk a  k rokó w  na, stadion 
wśród gorą .ycb oklasków. I 
oto... trudno  opisać w idok  tego 
stadionu.

Pierwsza m yśl. ja ka  przebiega 
przez głowę: Jesteśmy silni, 
silny .jest nasz obóz pokoju. S il­
ny i bardzo piękny.

Jeszcze jedno: p rz y b y li tu  lu ­
dzie na jrozm aitszych przekonań 
często n iepew n i powodzenia na ­
szej sprawy.

W itam y Prezydenta
O koło 12,45 trybunami 

wstrząsnęły ok lask i. Na try ­
bunę honorową wszedł Prezy­
dent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej tow. W IL ­
H E L M  P IE C K , przewodniczą­
cy Izby Ludowej NRD J. 
D U C K M A N N , premier GRO - 
TEW O H L, W IC E P R E M IE R  
U Ł B R IC H T, przywódca o- 
brońców pokoju w Niemczech 
Zachodnich — M A K S R E I- 
M A N N , członkowie Rządu 
NRD. Na trybunie honorowej 
zajm ują miejsca przewodni­
czący Radzieckiej Komisji i 
Kontrolnej w  Niemczech gen. 
CZUJKO W , członkowie K o r­
pusu Dyplomatycznego z am ­
basadorem P U S Z K IN E M  na 
czele, nadburmistrz z Berlina 
EBER, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej 
Frontu Narodowego NRD —

I  ten kto nic w idział dotych­
czas tej siły musi dostrzec 
rzeczywistą wolę świata tu 
— na tym stadionie. Te ko lo ­
rowe masy, ten entuzjazm  są 
po prostu nie do ogarnięcia, nie 
można tego wch łonąć w zrokiem . 
Na stadionie im . W altera  U l­
b rich ta  w  c h w ili rozpoczęcia 
Z ło tu  rozum ie się, ja k  n igdy, ja k  
piękne jes t życie w  pokoju, ja k  
p iękna jes t w a lka  o pokój, ja k  
potężne jes t dążenie narodów  do 
pokoju.

Delegacje m łodzieży wszyst­
k ic h  kra jów ' czekają na w y ­
marsz.

Przez m ik ro fo n  płyną m ło ­
dzieżowe pieśni, raz po raz roz­
legają się ok lask i na cześć p rzy­
by łych  kolegów  przedstaw ic ie li 
innych narodów, a najserdecz­
niej oklaskiwana jest grupa ra ­
dzieckich oficerów. W tem  na 
stad ion ie ukazuje się am ery­
kański he likop te r. K rąży  i  p i­
ku je . N ik t  n ie  zwraca na niego 
uwagi. Prawdę n ik t  n ie  pod­
n iós ł nawet g łow y. N ie warto...

W ilh e lm a  Piecka!
CORRINS, przewodniczący 
Niemieckiego Komitetu O - 
brońców Pokoju prof. F R IE D ­
R IC H  i inni przedstawiciele 
życia politycznego, społeczne­
go I kulturalnego NRD. _ Są 
tam również przedstawiciele 
SFM D: —  przewodniczący
ENRICO  B E K LING ER, prze­
wodniczący M ZS G RO HM AN . 
TACQUES DEN IS, wybitni 
literaci i artyści — honorowa 
goście Zlotu, jak  PABLO  
NERUDA, JORGE AM ADO. 
Młodzież skanduje „ W IT A ­
M Y  P R E ZY D E N TA  W IL H E L -  
M \  P IE C K A ! W IT A M Y  
M A K S A  R E IM A N A !“

Jest godzina 13.15. Na wspa­
nia le  m ieniący się ko lo ram i 
lśniący, ja k  k lom b stadion w kra  
cza czołówka de filady  niosąca 
ogrom ny sztandar ŚFMD.

Rozpoczyna się radosna m anifestacja
Rozpoczyna się pochód. W 

a lfabe tycznym  porządku przesu 
w a ją  się przedstaw icie le wszy­
s tk ich  narodów. P ierwsza wśród 
ok lasków  okrąża stadion m ło ­
dzież A lb a n ii, ażeb^ wreszcie 
postaw ić po środku na t ra w n i­
ku , wysoko na ram ionach m ło ­
dych chłopców w  ludow ych 
stro jach, niesiony czerwony 
sztandar i narodową flagę A l­
ban ii. Dalej ogromny portret 
Stalina i Envera Hodży.

Z  daleka w idać b łęk itne  b luzy 
aus triack ie j m łodzieży. W p ie rw  
szym szeregu przewodniczący 
W olnej Austriackiej Młodzieży 
B K IC H A C Z E K . Nad stadionem  
p łyn ie  w ie lk i po rtre t Kopleni- 
ga. B ia ło  -  czerwone sztandary,

białe i czerwone chusty z napi­
sem „Wiedeń w ita B erlin“. M ło ­
dzież austriacka niesie transpa­
renty. Na najwiekszjnn. z nich 
jest napisane „N IE C H  ŻYJE  
K O M SO M O Ł!"

Nadchodzą A ng licy . W raz z 
delegacją kroczy K itty  Hooc- 
kam.

Za n im i znów B ułga rzy w błę 
k itn y c h  bluzkach. W ysoko nad 
g łow am i m aszerujących unoszą 
się p o rtre ty  Lenina, Stalina, Dy 
mitrowa, Piecka. Dziewczęta 
ślicznie w yg ląda ją  w  ludow ych 
bogato ha ftow anych  s tro jach, z 
rękam i pe łnym i kw ia tó w . N a­
stępnie m aszeruje Burma, K a ­
nada w b ia łych  bluzach, K am ­
bodża, Cejlon, Chile...

N adchodzi delegacja m łodzieży  
Chin Ludoiuych

A  oto znów w  perspektyw ie 
ukazu ją  się wspaniałe zw ich ­
rzone jedw ab ie  czerwonych 
szturm ów ek i na ich tle  szare 
m undu ry . O k lask i potężnieją, 
nab ie ra ją  na sile, w ybucha ją  
d ług im  potężnym grzm otem  — 
to delegacja Chin Ludow ych. 
O to czerwone potężne sztandary 
i  chłopcy w  p ięknych sta lowych 
m undurach, czarnowłose dz iew ­
częta w  b ia łych bluzkach i czer 
wonych spódniczkach, a nad n i­
m i p o rtre ty  Stalina, Mao Tse- 
tunga, Piecka, za n im i p o rtre ­
ty  wszystkich przyw ódców  k ra ­
jó w  dem okracji ludowej. W idać 
— dziesią tk i jedw abnych sztu r­
m ówek, dziesią tk i, setki, sta lo­
wych m undurów  B ry ty jczycy  
pow iew ają swoją flaga na po­
w ita n ie  ch ińsk ie j delegacji.

Wśród entuzjazm u wkracza na 
stadion m łodzież Czechosłowa­
cji, w pierw szym  szeregu — 
Heizler Vacek, Lancki... Dziew­
częta w ludow ych, barw nych

stro jach niosą flagę  narodową; 
za n ią  w ie lk ie  p o rtre ty  Stalina, 
Gottwalda. Piecka. Czeska m ło ­
dzież w yg ląda im ponująco. 
Wszyscy są w  szarych spod­
niach i b łę k itn ych  bluzach. 
B arw ności dodaje pochodowi 
duża grupa w  s tro jach lu do ­
w ych i grupa dziewcząt w  ś li­
cznie ha ftow anych  popie la tych 
sukienkach. Niosą jedwabne 
sz tu rm ów k i z po rtre tam i Sta­
lina, Lenina, Gottwalda. A  oto 
grupa słowackich gó ra li — za­
trzym u ją  się i tańczą podobnie 
do naszych po lskich gó ra li — 
z tem peram entem , po zbó jn ic­
k a  W ie lka  jest ko lum na cze­
chosłowacka. Bedzie około 3.000 
młodzież.y. Teraz Cypr. M ło ­
dzież Dakaru wspaniale w y  ą- 
da w  ko lo row ych  Zawojach. 
Przed tryb u n a m i oko ło tysiąca 
m łodzieży duńskie j. Jasnowłose 
dziewczęta w  szarych spódnicz- 
k rch , wesoła, p iękna młodzież. 
Na i  chód'- i Egipt, Ekwador. F i­
nowie ł

( T E L E F O N E  M Z B E R L I N A )

Młodzież Niemieckiej Republik i Demokratycznej nie chce w o jny. Dlatego odbudowuje 
niszczone przez wojnę miasta, dlatego właśnie w  Berlin ie od bywa się w ie lk i  111 Świa­

towy Z lo t Młodych Bojowników o Pokój!

D ziew częta francuskie niosą 
„Sztandar Pokoju“

O klaskam i w itana  jest m ło ­
dzież francuska. Dziewczęta 
b ia ło  ubrane niosą słynne ze­
szyty z ka w a łkó w  m ateria łu , 
zahartowanych im ionam i — 
„Sztandar Pokoju". Idą  szeregi 
francusk ich  dziewcząt w  lu d o ­
w ych  stro jach, lu b  b ia łych  su­
k ienkach z pękam i astrów , po­
w iew a ją  ku  w idow n i, • głośno 
skandując słowo pokój. Grecy 
niosą plansze obrazujące te rro r 
faszystowski w  G rec ji i w a lkę  
wyzwoleńczą swego narodu. 
Przechodzi m łodzież Gwadelu­
py i H aiti, Holendrzy z trans­
parentem  „N ie c ił żyje m łodzież 
indonezyjska, nie chcemy prze­
c iw ko  n ie j w a lczyć“ . W  krem o­
w ych  spodniach i spódniczkach, 
w jasnych b łę k itn ych  bluzkach 
przechodzi młodzież węgierska 
budząc ogrom ny zachw yt w i­
dzów. P ion ierska o rk ies tra  gra, 
dziewczęta w  jednakow ych stro 
jach ry tm iczn ie  podnoszą do 
góry b u k ie ty  k w ia tó w . T ry b u ­
ny  klaszczą w  ta k t marszu. A  
oto Islandia i Australia. Dele­
gatów z Ind ii w ita ją  pochyle-

niem  b ry ty js k ie  flag i. Hindusi 
uśm iechają sie do n ie j i mogą 
się do n ie j uśmiechać. Ta flaga, 
gdy spoczywa w  pewnych re ­
kach, m iłu ją c e j pokó j ang ie l­
sk ie j m łodzieży , jes t także f la ­
gą p rzy jaźn i. A  oto gorąco w i­
tana delegacja Indonezji, na­
stępnie Irak , Iran . Nadchodzą 
Włosi. Wchodzą śpiewając — 
„B andera  Rossa“ , ale n ie  w ie le  
słychać, śpiew zagłuszają o k la ­
ski. Z ie lono -cze rw onó -b ia łym i 
chusteczkami pow iew a ją  dz iew ­
częta. S tudenci w  swoich kape­
luszach m aszerują niosąc po r­
tre t Garibaldiego.

Przechodzą Japończycy i na­
gle... potężny o k rzyk  przebiega 
przez stadion — nadchodzi bo­
haterska młodzież Korci. Teraz 
ju ż  naw e t n ik t  n ie  klaszcze, 
wszyscy pow sta ją  z m iejsc, w o­
ła ją , krzyczą —  rozróżn iam y je ­
den w ie lk i o k rz y k : hu rra . W  
p ierw szym  szeregu m łodzi o f i­
cerow ie arm ii. P o rtre ty  Stalina 
i K im  Ir-sena niosą uśm iechnię­
ci, dum n i czarnow łosi chłopcy i 
dziewczęta. A  teraz Syria i L i­
ban.

Na stadionie ukazują się b ia ło -czeriuone  
sztandary

Idzie Nowa Zelandia, zachod­
nia A fryka  z czarnym  sztanda­
rem , duża norweska delegacja 
w  czerwonych, w e łn ianych cza­
peczkach. Idz ie  Pakistan... zno­
w u  wzmożone bu rz liw e  ok lask i 
—  ha stadion wkracza polska 
delegacja. Z daleka odcinają się 
czerwone sz tu rm ów k i i  łagodnie 
przechodzą w  nieb ieskie  z b ia ły ­
m i go łąbkam i na szczycie. Po­
chód o tw ie ra  poczet sztandaro­
w y, za n im  tow . Nowocień, O- 
ciepko, Fartiga, Feliksiak, D y­
ner. P o jaw ia ją  się po rtre ty  
Stalina. Bieruta. Piecka, odzna­
k i Z M P  i  SFM D i setk i, setki 
szturm ów ek. tysiące b ia łych  ko­
szul z czerw onym i k ra  watami. 
Idą  sportowcy w  b ia łych  po­
w iew nych  stro jach, na jleps i ak­
ty w iśc i po lsk ie j m łodzieży, przo­
dow n icy pracy i  nauki, w y b ra ­
n i przez m łodzież polską na Z lo t 
do B erlina . Idz ie  ko lorow a g ru ­

pa w ludow ych  stro jach gó ra l­
skich, potrząsając c iupagam i i  
k u ja w ia cy  w ym achu jący kape­
luszami.

Przed try b u n a m i niosą o ry g i­
na lną planszą, wyobrażającą o- 
k ruc ieństw o im p e ria lis ty , p rzy ­
tw ierdzonego do w ie lk iego  do la­
ra w cy lind rze  z ogrom nym i 
szponami, obok —  kon trastow a 
plansza budow y P lanu 6- le tn ie - 
go Gorąco ok lask iw ana w k ra ­
cza delegacja polska na środek 
stadionu.

Idz ie  Porto Rico, San Marino, 
Sjam, Południowa Afryka, Hisz­
panie z k rw a w y m  sztandarem, 
Szwecja, Triest, Tunis, Turcja, 
Urugwaj, USA — cały św ia t ko ­
cha jący pokój maszeruje tu  du ­
mnie, pe łny s ił i  gotowości obro 
ny  pokoju, z po rtre tam i S talina, 
n ies ionym i wysoko w p ie rw ­
szych szeregach.

Kroczy entuzjastycznie utkana awangarda 
m łodzieży świata w  w alce o pokój 

— bohaterska m łodzież radziecka
W  te j c h w ili ogarnął stadion 

entuzjazm  n iem ożliw y do op i­
sania. Wszyscy pow sta ją  z 
m iejsc. Na schodach stanęły

pierwsze szeregi radzieckiej de­
legacji. O klask i wstrząsnęły 
try b u n a m i i rozchodzą się sze­
roko  po ca łym  B e rlin ie , z pew ­

nością dociera ją  do jego zacho­
dn ie j stre fy , budząc tam  po­
płoch i trwogę. Delegację w  
pięknych b ia łych m undurach 
prowadzi sekretarz K C  Kom so- 
m oiu tow . M IC H A JŁ O W . Dalej 
— ogromna czerwona flaga. Idą 
m a li radzieccy p ion ierzy i  przed 
staw icie le  w szystkich radziec­
k ich  re p u b lik  w  stro jach lu d o ­
wych. W ysoko nad stadionem

p łyną  p o rtre ty  Stalina. W śród
entuzjazm u przechodzą b ia ło  u - 
brane szeregi dziewcząt pow ie­
w a jąc flagam i, radzieck im i. T a­
k ich  ok lasków  nie słyszano do­
tąd na tym  stadionie. D ługo nie 
m ilkną , naw et w tedy, gdy dele­
gacja dawno ju ż  stanęła na 
swoim  m ie jscu pośrodku stadio­
nu. Gorąco w ita n i przechodzą 
Yietnam czycy. Wchodzą Ind ie .

Id z ie  W olna  M łodzież N iem iecka
A teraz nadchodzą gospodarze— 
Wolna Niemiecka Młodzież. W  
p ierw szym  rzędzie przewodni-

Prof. Joliot-Curie~
honoroiuym

przewodniczącym
Zlotu

Ogromny entuzjazm mło­
dzieży wywołała wiado­
mość o tym, że profesor 
Joliot - Curie wyrazi! zgo­
dę na przyjęcie honorowe­
go przewodnictwa Zlotu 
Młodych Bojowników o Po 
kój w Berlinie.

Na zakończenie Zlotu o- 
czekiwany jest przyjazd do 
Berlina delegacji Światowej 
Rady Pokoju.

czący FDJ tow. HO NEC KER i
sekretarze FDJ. M łodzież n ie ­
m iecka ubrana jes t w  szare spo­
dnie i  b ia łe  b luzy. Przechodzi 
ko lum na dziewcząt z kw ia ta m i 
w  ręku. K w ia ty  m ają  ko lo ry  
sztandaru FDJ czarno-czerwo- 
no-żółte. M łodzież now ych N ie­
miec, k tó ra  ma ta k  w ie lk i 
w k ła d  w  przygotow aniu  I I I  
Światowego Z lo tu  M łodych B o­
jo w n ik ó w  o Pokó j idzie  w pa­
trzona w  wysoko nad sobą n ie ­
siony po rtre t Stalina, po rtre t 
Piecka.

W śród przechodzącej m łodzie­
ży n iem ieck ie j — w id z im y  m ło 
dzież N iem iec Zachodnich. Jest 
to ta sama młodzież, która 
wbrew terrorowi adenauerow - 
s k it j  policji, okupacyjnych żan­
darm ów  potrafiła przedrzeć się 
przez wszystkie zapory i grani­
ce, spowodowana głębokim u -

(D O K O Ń C ZEN IE  N A  STR. 4)

Uruchomiliśmy
nową elektrow nię

zameldowała Prezydentowi Bierutowi
załoga kopalni „Dębieńsko“

Prezydent RP Bolesław Bierut otrzyma! meldunek od załogi 
kopalni „Dębieńslco“ o uruchomieniu nowej elektrowni, w ybu­
dowanej przez polskich robotników i inżynierów.

Z nowoczesnej e lek trow n i 
p rzy  kop. „D ębieńsko“  pop ły­
nęła energia e lektryczna do 
przodków  kopaln ianych, do m a­
szyn, w ydobyw ających węgiel, 
do w ie lu  zakładów przem ysło­
wych.

Nowopowsta ła e lek trow n ia  
przy  kop. „D ęb ieńsko" posiada 
w ie lk ie  znaczenie. Energia przez 
nią wytwarzana zasili również 
okoliczne sieci elektryczne. 
W m ontowane do te j po ry u rzą­
dzenia mogą w y tw o rzyć  taką 
ilość energ ii, ja ką  zużywa K ra ­
ków  razem z oko licznym i zasia­
dam! pracy.

W iele uw ag i pośw ięcili budo­
w niczow ie nowej e lek trow n i 
stworzeniu w a run ków  bezpiecz­
nej i zdrowej pracy. Spalony

żużel jest m echanicznie gaszony 
i w  stanic ch łodnym  odprow a­
dzany na taśmach transporte ­
rów . Robotn icy, pracu jący przy 
ogrzew aniu ko tłó w  nie będą 
w ch łan iać szkod liw ych w yz ie ­
w ów  dobyw ających się z gorą­
cego żużla.

W I kw a rta le  1952 r. e lek tro ­
w n ia  zw iększy jeszcze swą zdol­
ność produkcyjną . W  okresie 
tym  będzie ona w ytw arzać ta ­
k ie  ilości energ ii e lektryczne j, 
ja k ie  m og łyby pokryć zapotrze­
bowanie dwóch m iast tak ich  
ja k  Poznań.

Kadry inżynierów, techników 
i sztygarów, rzesze robotników  
— budowniczych z dumą prze­
kazały swoje dzido narodowi 
polskiemu.

W  imię lepszego życia, 
radości, przyjaźni i pokoju

Rząd N R D  w ita  i p o zd ra w ia  
u cze s tn ikó w  Z lo tu

Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej przęsła! do m  
Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój orędzie po -
witalne następującej treści:

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jow n ikó w  o Pokó j, odbyw a ją ­
cy się w  dniach od 5 do 19 sier­
pn ia 1951 r.' w  B e rlin ie  w p isa­
ny zostanie z ło tym i zgłoskam i 
do księg i dz ie jów  ludzkości.

Rząd NRD p rzy jm u je  z rozpo­
s ta rtym i ram ionam i m iłu jącą  
pokój m łodzież całego św iata i 
przesyła je j serdeczne i  b ra te r­
skie pozdrow ienia.

Naród i rząd zatroszczyły się 
o to, aby młodzież niemiecka 
spędzić mogła w Berlinie wraz 
z młodzieżą wszystkich narodów 
piękne i niczym niezakłócone 
dni radości i braterstwa. Sto­
lica  N iem iec przyb ra ła  św iąte­
czną szatę i  zdaje sobie sprawę 
z tego, ja k im  zaszczytem i zobo­
w iązaniem  jes t dla n ie j p rzy ję ­
cie m łodych w ys łann ikó w  naro­
dów walczących o pokój.

Podczas gdy w Niemczech Za­
chodnich, na rozkaz władców 
W all Street, buduje sie kosza­
ry i tereny ćwiczeń wojskowych, 
ażeby popędzić młodzież na 
śmierć, my stworzyliśmy w ie l­
kie i piękne budowle pokojowe, 
boiska sportowe i instytucje kul 
turalne, by młodzież całego świa 
ta zgromadziła ęię wspólnie, w 
imię lepszego życia, radości i 
pokoju.

W  tych dniach ku  B e rlin o w i 
k ie ru ją  się m yś li w szystk ich lu ­
dzi m iłu ją cych  pokój. Na B er­
l in  spoglądają m ilio n y  ludz i, o- 
żyw ionych nadzie ją i  w ia rą  w  
przyszłość. W ielki obóz pokoju, 
któremu przewodzi socjalistycz­
ny Związek Radziecki, wysiał 
swą młodzież do Berlina, aby 
pokazać ludzkości, że nic nie jest 
w stanie zahamować w alki o po­
kój. Udaremnione być muszą 
próby imperialistów am erykań­
skich rzucenia świata w ot­
chłań nowego chaosu.

M iłująca pokój młodzież całe­
go świata w obliczu wszystkich 
narodów odpowie imperialistycz 
nym podżegaczom wojennym na 
ich zbrodnicze plany wojny i 
zamanifestuje swroją niezłomną 
wolę w alki o pokój ze wszyst­
kich sił.

Poplecznicy imperialistów nie­
mieckich i amerykańskich —  
Adenauer, Lehr, Kaiser i Schu­
macher, ogarnięci paniką uru­
chamiają silnie uzbrojone fo r­
macje najemne, ażeby zakłócić 
Święto Pokoju w Berlinie. Nic 
jednak nie zdoła unicestwić spra 
wiedliwych i demokratycznych 
dążeń narodu niemieckiego i je ­
go młodzieży do jedności, poko­
ju, i przyjaźni między naroda­
mi. Reakcjoniści niczego się nie 
nauczyli z doświadczeń historii. 
Nie można zastraszyć terrorem  
policyjnym bojowników o po-

pokój będą m og ły u jrzeć now « 
Niem cy w  N iem ieck ie j R epub li­
ce Dem okratycznej. Zobaczą o -  
n i N iem cy ' dem okratyczne, 
N iem cy, w  k tó rych  sp ra w u je  
rządy lud, N iem cy, w  k tó ry c h  
pracuje się ze w szystk ich  s ił n a  
rzecz poko ju  i  d la  dobra mas 
pracujących. W  N iem ie ck ie j 
Republice Dem okratycznej n ie  
ma zbro jeń, nie ma n a go nk i 
w o jenne j an i p iek ie lnych  bomb. 
O dbywa się u nas p lanowa pra4 
ca twórcza i toczy się zdecydo­
wana w a lka  przeciw ko wszyst­
k im  wrogom  pokoju.

M łodzież zachodnio-niem ie©» 
ka pow inna w spóln ie ze wszyst­
k im i obrońcam i poko ju  walczyfi 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec Zachodnich. N ie pow innaś 
ona n igdy dać się w ciągnąć do  
na jem nych fo rm a c ji Adenaue- 
ra i  Eisenhowera. P ow inna o -  
na w spóln ie z m łodzieżą N ie4 
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty­
cznej i  w raz ze w szys tk im i ludź­
m i pracy zespolić się w  walce  
o jedność N iem iec i zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego.

P rzy jac ie le  z w ie lu  k ra jd u r 
k u l i z iem skie j u jrzą  nową m ło ­
dzież n iem iecką, k tó ra  p ragn ie  
pozyskać ich uznanie i  zaufa­
nie. Nowa m łodzież n iem iecka 
m iłu je  pokój i zdecydowana je s t 
walczyć o pokój ze w szystk ich  
sił. W zajem ne poznanie się u -  
toru.ie drogę do p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i, k tó ra  obezw ład­
ni podżegaczy wojennych.

W  duchu te j p rzy jaźn i B e r lin  
stanie się w  tych dniach w ido­
w n i ą bezprzykładnych im p rez  
sportowych i k u ltu ra ln y c h  i  
rozbrzm iew ać będzie radosnym  
śpiewem. Przeszło dw a m il io ­
ny m łodych ludz i skup i się na  
ulicach, placach i  boiskach 
sportowych B erlina , by obcho­
dzić wspóln ie, w  duchu n ie ­
wzruszonej p rzy jaźn i, w spania­
łe Św ięto Pokoju.

W ita  was serdecznie rząd 
NRB, w ita ją  was robo tn icy , u -  
rzędnicy i chłopi, technicy, l i ­
czeni i a rtyści, wszyscy męż­
czyźni i wszystk ie kob ie ty . W i­
tam y m łodych budow niczych 
kom unizm u ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego — Kom som oł. W i­
tam y dzie lnych synów i  dzie lne 
có rk i Chin, K ore i, V ie tnam «, 
Indonezji. W itam y m łodzie* 
A z ji, A fry k i,  A m eryk i, Austra­
l i i  i Europy walczącą o wolność 
narodową swych ludów  i  o ich  
rów noupraw n ien ie . W itam y m i­
łu jącą  pokój m łodzież całegn 
św iata —  od G ren lan d ii do N o­
w e j Z e land ii, od A la sk i poprze* 
całą ku le  ziemską aż do Kam ­
czatki. Z jednoczcie się, m flio- 
ny!

kój.
D zies ią tk i tys ięcy chłopców i 

dziewcząt z N iem iec zachodnich 
i z całego św iata w raz z m ilio ­
nam i m łodych bo jo w n ików  o

P RZYJA ŹŃ !
Rząd Niemieckiej RepuM lM  

Demokratycznej
(—) OTTO G RO TEW O HL  

premier.

Amerykanie szukają pretekstu
dla ulrudnienia

rokowań w Kaesong
20 posiedzenie w  Kaesongu 

w, spraw ie rokow ań o roze jm  
w  K ore i, wyznaczone na 5 bm  , 
nie odbyło się, ponieważ dele­
gacja am erykańska nie  p rzyb y ­
ła.

Na k ró tk o  przed zakończe­
n iem  19 posiedzenia dnih 
4 bm. szef delegacji am erykań­
skie j p rze rw a ł obrady ośw iad­
czając, że pewna ilość uzb ro jo ­
nej straży koreańskie j i  c h iń ­
skie j przeszła o godz. 12 m in. 
45 przez plac o k ilkase t ya rdów  
od kw a te ry  de legacji s ił z b ro j­
nych ONZ.

Koreańsko -  chińska strona 
wszczęła na tychm iast śledztwo, 
a w y n ik i jego zostały zakom u­
n ikow ane przez koreańskiego 
oficera łącznikowego dnia 5 bm. 
stronie am erykańskie j. Ś ledztwo 
w ykazało , że 4 bm. o godz. 13 
oddział straży, na k tó rym  spo­
czywa obowiązek patro low ania 
oko lic Kaesongu, zbiera ł się na 
placu K oryu tong , w  znacznej 
odległości od lokalu , w k tó rym  
toczą się obrady, by om ówić 
spraw y u trzym an ia  porządku, 
w  re jon ie  Kaesongu. Pewna licz

ba strażn ików , zdążając »S 
miejsce zb ió rk i, przeszła o m y ł­
kow o w  pobliżu m iejsca obrad.

Przewodniczący de legacji k o ­
reańskie j a rm ii ludow e j i  ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  rozkazał do­
wódcom tego oddzia łu  straży, 
by baczniej przestrzegali zarzą­
dzenia, iż  osobom uzb ro jonym  
i  s trażn ikom  zabron iony je s t 
wstęp na teren obrad.

Przewodniczący de legacji k o ­
reańskie j a rm ii ludow e j i  ochot 
n ikó w  ch ińsk ich  po lecił p o in fo r­
m ować delegację am erykańską, 
że ścisłe przestrzeganie tego za­
rządzenia jest zagwarantowane, 
tak  że podobne incyden ty  n ie  
powtórzą się.

Szef delegacji amerykańskiej 
na posiedzeniu 1 bm. po poru­
szeniu kwestii incydentu w yraź­
nie zaproponował, by następne 
spotkanie odbyło się 5 sierpnia 
o godz. 10. Mimo (o strona 
amerykańska wykorzystała póź­
niej ten przypadek jako pre­
tekst, by nie przybyć do K ae- 
songu. Tak więc rokow ania  n ie  
m ogły się odbyć w  wyznaczo­
nym  te rm in ie  i u leg ły  zwłoce.
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C© m ło d z ie ż  b u łg a rs k a  pokaże
na Zlocie w Berlinie

6 sierpn ia spo tka li się w 
B e rlin ie  przedstaw icie le m ło ­
dzieży całego św iata,

D o tego pam iętnego spot­
kan ia  przygo tow yw a ła  sie 
rów n ież  i m łodzież B u łga rii. 
Zarganizowana w- D y m itro w - 
sk im  Zw iązku Ludow ej M ło ­
dzieży. Otoczona tro sk liw ą  
opieką B u łga rsk ie j P a rtii 
K om un is tyczne j, kroczy ona 
w  p ierwszych szeregach bu­
downiczych socja lizm u w  B u ł­
g a rii. Ta m łodzież, k tó ra  w 
la ta ch  krw aw ego te rro ru  fa ­
szystowskiego w a lczy ła  w  od­
dzia łach pa rtyzanckich , b ra ­
ła  bezpośredni udz ia ł w  W y­
zwoleńczej W ojn ie  O jczyź­
n iane j, pokazała, że um ie nie 
ty lk o  wa lczyć lecz j  pracować.

P ieśni i  tańce am atorskich 
zespołów artys tycznych u p ię k ­
szają życie narodu b u łg a r­
skiego radością. A m atorsk ie  
zespoły artystyczne odgryw ają  
ogrom ną ro lę  w  w ycho­
w a n iu  mas pracujących w 
duchu socja listycznym . W 
p racy tych zespołów bierze 
ud z ia ł w yróżn ia jąca  sie m ło­
dzież z fa b ry k  i zakładów  pra 
cy, a najlepszych spośród 
n ich  spotka ł w ie lk i zaszczyt — 
reprezentow ania k ra ju  na I I I  
Ś w ia tow ym  Zlocie M łodych

B o jow n ikó w  o Pokój w  B e r l i­
nie.

Na Festiw a lu  w  B erlin ie , 
m łodzież bu łgarska rep re ­
zentująca m łody narodow y 
ba ie t w ystąp i m. in. w  „C zer­
w onym  m aku1' G liera, w uk ła  
dzie radzieckiego b a le tm i- 
strza M ik o ła ja  Sergie jew icza 
C hoifina. B a le t ten pośw ię­
cony jes t m łodzieży b u łg a r­
skiej.

Sym foniczna o rk ies tra  bę­
dzie reprezentować m uzyka l­
ną twórczość bu łga rsk ie j m ło ­
dzieży. D obrany m łodzieżo­
w y chór im . Georgi D y m itro ­
wa i chór p ion ie rów  „B od ra ja  
Smiena“  pokażą swoje osiąg­
nięcia, a lu do w y zespół ta ­
neczny —  na jba rdz ie j popu la r­
ne tańce ludowe, k tó re  spot­
k a ły  się z uznaniem  m łodzie­
ży na poprzednich Z lotach

Pod k ie row n ic tw e m  m ło ­
dych choreografów  1. To- 
dorowa, G. Andriejewa, P. 
Zacharijewa, Ł . Zarkowa. H. 
Ceniewa, z radzieck im  ba le t- 
m istrzem  — pedagogiem M os­
kiewskiego .. W ie lk iego Te­
a tru  — W łodzim ierzem  Ja - 
kow lew iczem  B ie łym  na cze­
le, przygotow aliśm y w idow iska  
taneczne. Każde z n ich m ów i o 
w ie lk ie j radości narodu b u ł­

garskiego w  jego osiągnię­
ciach na drodze do socja liz- 
#hu oraz o jego gotowości do 
obrony O jczyzny. M uzyka 
opierająca się na ludowych 
m otywach, skom ponowana zo­
stała przez słynnych b u łg a r­
skich kom pozytorów  Należy 
zaznaczyć, że bu łgarsk ie  ta ń ­
ce ludow e po raz pierwszy 
w ykonyw ane będą z akom ­
paniam entem  o rk ie s try  sym ­
fon icznej.

B a le t pt. „R ozoh ier“  (Zb ie­
ran ie  Róż) (z m uzyką młodego 
kom pozytora A. Rajczewa)
m ów i o p iękne j pracy w  cza­
rodz ie jsk ie j do lin ie  róż — w  
mom encie zbieran ia p ła tkó w  ró 
ży przez piękne ja k  róże 
dziewczęta bu łgarskie . W ba­
lecie ty m  ukazane jes t szczęś­
liw e  życie tych dziewcząt.
Przestronna do lina róż —  źró­
dło bogactw  narodu b u łg a r­
skiego, do n iedaw na by ła  jesz­
cze w  rękach ka p ita lis tó w  — 
w yzyskiw aczy. Obecnie jes t 
ona w łasnością całego na ro ­
du. M om ent zb ieran ia  p ła tk ó w  
róży, radość i szczęście dz iew ­
cząt, w yrażone jes t w  nadzw y 
czaj p ięknych tańcach.

B alet „O w czarze“  (m uzy­
ka  młodego kom pozytora 
D y m itra  P ie tkow a) w  w y k o ­
nan iu  am atorskiego zespołu

tanecznego odzw iercied la  ży ­
cie ' bu łgarsk ich  pastuchów, 
pełne odwagi i  męstwa. Suita 
przedstaw ia c ichy w ieczór w  
górach.' Dookoła ogniska sie­
dzi grupa m łodych czabanów. 
S łuchają oni czarodzie jskie j 
m e lod ii m iedziane j fu ja rk i.  
Wtem... ukazu ją  się w ilk i.  
M łodz i czabanowie rzuca ją  
się na nich. Zaczyna się za­
c iek ła  w a lka . Odwaga cza­
banów  zwycięża. Następuje 
nieopisana radość z odniesio­
nego zw ycięstw a! Radość ta 
w yrażona jest w  zaw rotnych 
tańcach, podczas k tó rych  w i­
dzom w yd a je  się, że czabani 
pędzą, nie do tyka jąc  stopami 
estrądy.

W alka i  zwycięstwo czaba­
nów  nad w ilk a m i, przedsta­
w ione w  balecie, sym bo lizu je  
w a lkę  i  zwycięstwo narodu 
bu łgarskiego nad w rogam i w  
postaci zdra jcy  T ra jczo  K os­
tow a i  jego zgrai.

D la  ba le tow ej su ity  „J a r ­
m a rk  W ie js k i“  nap isa li m u ­
zykę s łynn i bu łgarscy kom ­
pozytorzy Panczo W ład ig ie - 
row , W iesie iin  S to janow , Asien 
K orasto janow , Paraszkiew  
C hadżyjew  i A leksander R a j-

D e legac i Zlot
,,M a tk a  ra n n y c h “  L i  S un -im

czew. Suita składa się z 6 te ­
m atów , m ów iących o życiu 
sześciu typow ych  okręgów  
B u łg a rii. 6 ba le tow ych grup, 
w  ludow ych stro jach, będzie 
reprezentowało te w o jew ódz­
tw a. Dobrudżańska grupa po­
każe spichlerz Bułgarii, Pi- 
ryńska grupa —  zbiór tytoniu, 
Pleweńska —  winobranie, 
Kiustendylska —  zbiór w a ­
rzyw, Frakijoka —  bogate 
bułgarskie ogrody, Szopcka —  
kunszt bułgarskiego hafciar- 
stwa.

Z tym i oto pełnymi artyz­
mu, realistycznymi, pełnymi 
bogatej treści ideowej wystę­
pami, mówiącymi o życiu B uł­
garii kroczącej do socjalizmu, 
wystąpi młodzież bułgarska 
na Zlocie w  Berlinie. Za­
demonstruje ona tam swoją 
miłość do ojczyzny, swoją 
solidarność z młodzieżą całe­
go świata w  walce o pokój, 
swoją wierność dla wielkiego 
Chorążego Pokoju —  Stalina.

Tłum . W L. B U B IE *

L i Sun-im. Im ię  to  w y m a w ia ­
ne je s t w  ca łe j K o re i z m iłością, 
z szacunkiem i  z podziwem . Co- 
dzień na pierwszej l in i i  fro n tu  
koreańscy żołnierze dz ięku ją  
je j za opatrzenie ran, za gorącą 
m acierzyńską trosk liw ość. Co 
w ieczór b łogosław ią ją  m a tk i za 
u ra tow an ie  życia synom, kob ie­
ty  za ocalenie mężów i braci. 
M łode dziewczęta b io rą  ją  sobie 
za wzór do naśladowania, za tru  
dny do osiągnięcia — ale wspa­
n ia ły  ideał. N ie ła tw o  jes t być 
taką  L i Sun-im ...

W łaściw ie , m ało k to  nazywa 
ją  po im ien iu , znana jest po 
prostu  ja ko  „m a tka  rannych “ . 
Przez całe swoje życie szła p ro ­
stą drogą obow iązku, k tó ry  speł­
n ia  z oddaniem. L i  u rodz iła  się 
w  M yungchan na K ore i, ale do 
szkoły chodziła w  P łn . Chinach. 
Jako m łoda dziewczyna, p raw ie  
dziecko jeszcze, w s tąp iła  do 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j, aby 
w ziąć udz ia ł w  w ie lk im  dziele

w yzw o len ia  swoich ch ińsk ich  j cie 500 lu dz i, 500 obrońców o j-
braci. G dy w  czerwcu ub. roku  i czyzny.
am erykańscy ba rba rzyńcy na - j  To ty lk o  jeden z licznych bo- 
pad li na Koreę, L i  bez w ahania ; jo w ych  czynów  L i, chociaż w ła -  
i bez nam ysłu pospieszyła do | ściw ie całe je j życie, je j praca 
ojczyzny B y ła  ju ż  wówczas ! i w a lka— to w ie lk i bo jo w y czyn 
w y k w a lifik o w a n ą  san itariuszką i d la  ukochanej ojczyzny. „M a tk a  
i w iedzia ła, ja k  bardzo może się : ran nych “ , 20- le tn ia  san itariusz- 
przydać w  o jczyźnie je j praca j ka jes t pierwszą kobietą, k tó re j 
i bo jow e doświadczenie. W  l ip - i nadano ty tu ł Bohatera K o re ań -
cu (950 roku. w  ciężkich dniach 
wzm ożonej w a lk i, L i znalazła się 
w raz z 500 ra n n ym i żołn ierzam i, 
pow ie rzonym i je j opiece w  m a­
łe j wiosce. M im o. że nad szpi­
ta lem  pow iew a ła  flaga Czerwo­
nego K rzyża, 12 am erykańskich 
sam olotów zaczęło bom bardo­
wać w ioskę. Cała w ioska spło­
nęła a w raz z n ią  szpita l. A le  
L i  nie złożyła rąk, nie pozw o li­
ła, b y  pow ierzen i je j opiece o- 
brońcy K o re i zginęli. Pod g ra­
dem bomb, w śród trzasku w a lą ­
cych się chat, zagrzewając swoje 
tow arzyszki i personel szpitala, 
w yn ios ła  rannych do odległego 
o 200 m. schronu. U ra to w a ła  ży-

skie.j A rm ii Ludow ej.
G dy w inszow ano je j w ysok ie ­

go odznaczenia, odpow iedzia ła : 
„To zasługa Partii, która wycho­
w ała mnie i moich bohaterskich 
towarzyszy. Podwoję me w ysił­
ki, aby przyśpieszyć zwycięstwo 
m o je j ojczyzny i być godną cór­
ką Korei“.

M łodzież' koreańska w y b ra ła  
L i ja ko  swoją delegatkę na 
Z lo t, gdyż jest ona jedną z n a j­
lepszych córek swojego narodu. 
W łaśnie ona, „m a tka  rannych “  
je s t najlepszą przedstaw ic ie lką  
m ężnej, n ieug ię te j, walczącej 
m łodzieży koreańskie j.

P rzy  jecha łem  do B e rlin a , a b y  b ro n ie  p o k o ju
—  m ó w i de legat m ło d z ie ży  a n g ie ls k ie j John B o rd o n
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Słoęznia Szczecińska produkuje ...

J u ż  wkrótce nu pochylni
spocznie stępka pierwszego rudowęplnwca

Potężne, zamocowane w  ko ­
łach ob ro tn icy  cie lsko now o­
czesnego k u tra  drgnę ło i po­
w o li, ja k b y  z rozm ysłem  prze­
k rę c iło  się o ćw ierć  obrotu...

—  Ohoo... op! — k rz y k n ę li 
ludz ie  i  kad łu b  k u tra  zn ie ru ­
chom ia ł. Z ab łys ły  ognie apa­
ra tó w  spawalniczych, z o g lu -, 
szającym  stukotem  rozpo­
częły pracę pneum atyczne 
m ło tk i.  Stocznia Szczeciń­
ska pracow ała pełną parą...

M a js te r ka d łu bow n i Jerzy 
Bałcz pociągnął palcem po c ie ­
p łych  jeszcze lin iach  spawów, 
k tó re  ja k  w ie lka  s ia tka po­
k ry w a ły  kad łu b  k u tra . B y ły  
rów ne i spoiste.

— Dobra robota. N auczyli 
się ju ż  chłopcy pracować — 
m ru k n ą ł do siebie.

A  m a js te r Bałcz znał się do­
brze na robocie. Pracę w 
Szczecińskiej Stoczni rozpo­
czął zaraz po w o jn ie . N ic  tu ­
ta j wtedy nie było. Z ru jn o ­
wane, zdewastowane hale, 
m artw e , pouszkadzane dźw i­
gi, rozb ite  pochylnie... Trzeba 
b y ło  zaczynać pracę od po­
czątku. A  praca by ła  ciężka i 
trudn a . Przez kilka ostatnich 
lat nie tylko odbudowano 
większość zniszczonych hal, 
nie tylko uruchomiono znisz­
czone urządzenia, ale jedno­
cześnie prowadzono naprawy  
zawijających z morza statków, 
wybudowano urządzenia i 
uruchomiono nieznaną w Pol­
sce przedwojennej produk­
cję nowoczesnych kutrów...

Rosła stocznia, a wraz z nią, 
pokonując rozliczne trudno­
ści rośli i ludzie. Przecież ci 
młodzi chłopcy i  dziewczęta, 
którzy dziś budują ku try  i 
ratownicze pontony, przy­
chodząc na Stocznię nie mieli 
pojęcia o robocie. Nauczyli 
się zawodu tutaj. Partia, or­
ganizacja ZM P-ow ska | dyrek 
cja zorganizowały kurs dla 
spawaczy okrętowych, naw ią­
zano kontakt ze Stocznią 
Gdańską i wysłano k ilku na­
stu ludzi na kurs dla kadłu­
bowców. Ciężko by ło  się li­

czyć. N iew praw ne ręce m ło ­
dych ro b o tn ikó w  z trudem  
k re ś liły  skom plikow ane r y ­
sunki, m ózgi pow o li p rzysw a­
ja ły  sobie „ob kuw ane “ w no­
cy arytm etyczne wzory. A  
potem, po skończeniu kursu 
w tru d n e j, n iem a l p recyzy j­
nej robocie n ie ła tw o  było  za­
stosować um ie ję tn ie  w iado ­
mości zdobyte na ku rs ie  — 
przekazywać je  innym .

W te j tru d n e j p racy pom a­
ga li m łodym  n ie liczn i na 
stoczni starzy fachow cy: m a j­
strowie Bałcz i Zaw rzykraj, 
kierownik kadłubowni, ra ­
cjonalizator tow. Biskup... 
Dziś w ie lu  m łodych jest ju t  
p rzodu jącym i robo tn ikam i.

M a js te r Bałcz om iną ł ob ro t­
nicę z kad łubem  k u tra  i po­
c h y lił się nad ustaw ionym  na 
betonie szkie letem  k tiu . Tu, 
p rzy  m on tow an iu  części p ra ­
cu je  w łaśnie jeden z jego 
uczniów, przodujący młody 
kadłubowiec, dawniej robot­
nik placowy —  tow. Ruszat.

M ło d y  ro b o tn ik  u s ta w ił 
w łaśnie s tru n y  do wyposaże­
nia  fundam entu, a jego k o ­
leżanka — wyszkolona ró w ­
nież na stoczni, spawacz Irena  
Tereszezenko przyspawaia u -  
mocnienia...

M ajster Bałcz spojrzał i 
uśmiechnął się.

—  D obra robota —  pow ie­
dzia ł do siebie ju ż  d rug i raz 
w  tym  dniu. B y ł dum ny. Bo 
przecież nie tylko tych dwoje 
młodych pracuje dobrze. N a­
uczyli się tutaj roboty i dziś 
przodują w  pracy również 
młody niter Stanisław N a- 
skręt, kadłubowiec tow. Pę­
kalski, traser tow. Szewczuk 
i dziesiątki innych.

Dziś dzięld wysiłkowi całej 
załogi, dzięki w ytrw ałe j na- 
nce i ofiarnej pracy młodych 
robotników Stocznia Szcze­
cińska produkuje już nowo­
czesne kutry, pontony ratow ­
nicze, windy okrętowe. Aż w ie  
rzyć się nie chce, że k ilk a  za­
ledw ie la t tem u roz leg ły  stocz 
n iow y teren b y ł w  gruzach, a

o p ro d u kc ji n ie  m a rzy li nawet 
na jśm ie ls i z p ion ierów .

A le  k u t ry  i  pontony to za­
ledw ie  część przyszłe j p ro d u k ­
c j i  stoczni. Dziś cała załoga 
z niecierpliwością oczekuje 
niedalekiej jnż chwili, kiedy 
na potężnej pochylni poło­
żona zostanie stępka pod 
pierwszy rndowęglowiec —  
nowoczesną, pełnomorską jed ­
nostkę. O przyb liżen ie  te j 
c h w ili, o skrócenie okresu dzie 
iącego ca ły  k ra j od nowego, 
w ie lk iego  sukcesu w  noko jo - 
w e j pracy w a lczy dziś cała 
załoga. Trudno jest opisać 
ogrom prac, jakich dokonują 
monterzy Mostostalu, m ura­
rze Zjednoczenia Budowni­
ctwa Przemysłowego, kadłu- 
bowcy, traserzy, spawacze —  
słowem cały, zespolony w  tru ­
dzie stoczniowy kolektyw —  by 
jak  najszybciej uruchomić 
produkcję pełnomorskich sta­
tków. Bilans dotychczaso­
wych prac to całkowicie w y­
kończony plac składowy, do­
biegający końca montaż w ie l­
k ich  hal kadłubowych, za­
kończona już prawie budowa 
w ie lk ie j,  nowoczesnej tra- 
serni, rozpoczęty i zaawanso­
wany już poważnie montaż 
nowoczesnych, radzieckich u- 
rządzeń i maszyn, całkowite 
przygotowanie skomplikowa­
nych prac traserskich i  roz­
poczęta prefabrykacja części 
do budowy statków—

Już  za k ilkanaśc ie  dn i 
wstępne prace zostaną ca łko ­
w ic ie  ukończone i  na p o chy l­
n i spocznie stępka pierwsze­
go, w ybudowanego na Z ie - *. 
m i ach O dzyskanych po lsk ie ­
go rudow ęglowca. Pochylą 
się nad arkuszam i stalowej 
b lachy m łodzi traserzy, wesoło 
zabłysną ognie w  rękach w y ­
chowanych przez stocznię 
m łodych spawaczy, rozpocz­
ną m ontaż części ka d łu bow - 
cy...

A  s ta ry  fachowiec, m a js te r 
Jerzy Bałcz spo jrzy z nad a r ­
kuszy planów, do tkn ie  ręką 
rów nych , spoistych spawów 
i  pow ie na pewno z aprobatą:

—  Dobra robota!
B. K O Ł O D Z IE J S K I

Z lo t przy radioodbiorniku

Młodzież dzielnicy ZMP
W a rs z a w a -Ś ró d m ie ś c ie

słucha zespo łow o a u d y c ji z B e rlin a
—  H a llo ! H a llo ! T u  s łuż­

ba sprawozdawcza Polskiego 
Radia w  B e rlin ie . Ze stadionu 
im . W a lte ra  U lb rich ta , z 8 
p ię trow e j w ieży, tra n s m i­
tu je m y przebieg uroczystości 
z o tw a rc ia  I I I  Św iatow ego Z io 
tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po­
kó j.

P rzy  p ięc io lam pow ym  apa­
racie „A g a “  siedzą m łodzi 
chłopcy i dziewczęta, cz łonko­
w ie  , i a k tyw iśc i o rgan izacji 
ZM P. N auczycie lka Teresa 
Kopczyńska, urzędn iczka Dziel 
m cowej Rady N arodow ej Wan 
da Rudnicka, hydrotechnik ze 
spółdzie ln i pracy, dwaj m ło ­
dzi podchorążowie z O fice r­
skie j Szkoły.

... G rą m uzyka. C h w ila m i 
słychać w  ra d io odb io rn iku  lek 
k ie  trzaski. Na dw orze — 
grzm oty. N iek tó rych  ogarnia 
obawa, czy czasem burza nie 
przeszkodzi w  odbiorze audy­
cji.

Lecz znów słychać głos spra 
wozdawcy radiowego. „D ro ­
dzy słuchacze — rozpoczyna­
m y  naszą audycję. P ragn iem y 
W am  opowiedzieć o wszyst­
k im . O ty m  co by ło  do wczo­
ra j i  co je s t dziś. O tym  ja k  
w yg ląda  roztańczony pełen ra ­
dości B e rlin .

Jak  z d ru g ie j s trony g ra n i­
cy sektoru b iegnie w śc iek ły  
szpicel am erykański ze swo­
im  he likop te rem  i czuwa, aby 
m łodzież z N iem iec Zachod­
nich się nie przedzierała...

Mirosława Katyna przysu­
wa się b liże j do głośnika. Na 
twarzach zebranych rysu je  się 
coraz w iększe zainteresowa­
nie.

Sprawozdawca kom u n iku je : 
„Obecnie na stadion w kracza 
A lban ia , A lger...

Po k ilk u  m inutach m ów i

sprawozdawca czeski. N ie ma 
on jednak  czasu, aby po w tó ­
rzyć  to co pow iedzia ł przed 
c h w ilą  jego przedm ówca w  ję ­
zyku  po lskim . M ó w i w ięc da ­
le j po  czesku... a teraz na sta­
dion weszły delegacje B u rm y, 
Ce jlonu, Chile... Przeprasza 
jednak  za to swoich słucha­
czy i słuchaczy po lskich. Tu 
ty ie  m ilio n ó w  p o tra fi się w za­
jem n ie  zrozumieć. Z rozum ie ją  
więc i słuchacze obu k ra jó w  
całość nadawanej z B erlina  
transm is ji.

Ze wzruszeniem  s łuchają 
słów  sprawozdawcy P a w lik ó w  
ski, K opczyńsk i i  in n i. Z w ła ­
szcza —  te  m om enty, gdy n a ­
gle re lac je  sprawozdaw cy za­
głuszają g rzm o ty  oklasków , o- 
k rz y k ó w  i  p ieśn i m łodzieży 
różnych k ra jó w . Zda je  im  się 
w tedy, że m aszerują rów nież 
na stad ion ie im . U lb rich ta . Że 
są rów nież w  ty::h w span ia­
łych w ie loba rw nych  k o lu m ­
nach. k tó re  bez p rze rw y  w raz  
ze zgrom adzonym  tłum em  skan 
d u ją  słowa p rz y ja ź n i i poko­
ju . Ze są razem z ich rodacz­
ką m u ra rk ą  z M D M  Stasią 
Szarlińską, z ty m  w szystk im  
co sprawozdawca nazyw a po­
lem  chabru i m aków , tęczą rnic 
n iących się ba rw .

—  T ak, to  rzeczyw iście jest 
w ie lka  geografia serdecznej
p rzy jaźn i — pow tarza za spra 
wozdawcą rad io w ym  M iro s ła ­
w a K atyna.

5 bm. Z M P -ow cy  z d z ie ln i­
cy Z M P  W arszaw a-Śródm ie­
ście p rzeży li w ie lk ie  chw ile . 
A u d y c ji rad io w ych  ze Z lo tu  
po s tanow ili on i słuchać co­
dziennie.

I .  M .

M łodzież szkocka w ys ła ła  ja ­
ko swego delegata na Z lo t, Joh­
na Bordona z P en icn ik  M id lo t­
h ian. Czym  zasłużył sobie John 
na ten zaszczyt? Dlaczego w łaś ­
n ie  jego w ys ła ła  na swój koszt 
górnicza m łodzież szkocka, k tó ­
ra  z tru d e m  u trzym u je  się ze 
swoich n isk ich  zarobków?

G dy na ca łym  św iecie rozpo­
częła się zb ió rka  podpisów pod 
A pe lem  o zawarcie p a k tu  poko­
ju  przez pięć w ie lk ic h  m ocarstw , 
John od razu zrozur ia ł ja k ie  
przed n im  stoi zadanie i  na­
tychm ia s t w z ią ł się do roboty. 
Reakcyjne gazety, rad io  na słu­
żbie m ilio n e ró w  na w o łu ją  do 
w o jn y , p rzygo tow u ją  naród do 
udz ia łu  w  now e j, k rw a w e j rze­
zi. A le  A n g lia  pam ię ta b itw ę
0 Londyn. Co wen t r y  po dziś 
dzień leży w  gruzach. John 
w ie rzy  głąboko, że pokó j może
1 pow in ien  być u ra tow any. 
T rzeba ty lk o , żeby do obrony

poko ju  stanęli wszyscy ludzie  
w  A n g lii i  na ca łym  świecie. 
John w iedzia ł, że jeże li on gó r­
n ik  pó jdzie do swych b ra c i-gó r 
n ików , jeże li on ro b o tn ik  zw ró ­
ci się do tak ich  samych 
ja k  on ro b o tn ikó w  i  w y jaśn i 
im  znaczenie A pe lu  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , na pewno 
złożą oni swój podpis. John 
chodził od dom u do domu, od 
osady do osady i  co dzień w ra ­
cał do siebie z p iękn ym  p io ­
nem  —  k ilkudzies ięc iom a podp i­
sami, złożonym i pod Apelem  
tw ardą , spracowaną ręką gór­
n ika .

G dy na w ie lk im  w iecu w  
G lasgow m łodzież szkocka w y ­
b ra ła  Johna ja k o  swego de le­
gata na Z lo t M łodych B o jo w n i­
kó w  o Pokó j — zrozum ia ł on 
dobrze, ja k i zaszczyt go spot­
k a ł' i  ja k  w ie lka  odpow iedzia l­
ność na n im  ciąży.

—  Będę was godnie repre*en-

tować — przyrzekł na wiec» 
swo im  wyborcom.

—  M y, robotnicza młodzie* 
Anglii pamiętamy wspaniałe 
zwycięstwa A rm ii Czerwonej 
pod Stalingradem. W iemy, że 
gdyby Arm ia Radziecka nie  
rozgromiła faszyzmu —  dogo­
rywalibyśmy dzisiaj w  h itle­
rowskich obozach koncentra­
cyjnych. W  Berlinie opowiem  
młodzieży z całego świata, że 
my, młodzi Anglicy nienawidzi­
my w ojny i nigdy nie dopuści­
m y do przelewu krw i w  intere­
sie imperialistów.

—  Jadę do Berlina, aby w  
Waszym imienin nawiązać ser­
deczną przyjaźń z młodymi 
Rosjanami. Niemcami. Am ery­
kanami, Węgrami, Chińczyka­
mi. Aby wraz z całą postępową 
młodzieżą bronie pokoju.

Z  tym  posłannictwem John 
Bordon przyjechał do Berlina.

Migawki Zlotowe
W  sobotnie popołudnie na

dzień przed Z lo tem  sta liśm y z 
grupą po lsk ich  delegatów na A -  
lexanderp la tz  przed domem  
M łodzieży Ś w ia ta  n ie  wiedząc, 
ja ką  Unią m etra  do jedziem y na j 
lep ie j do naszej kw a te ry . Żaden 
z nas nie m ó w ił dobrze po nie  - 
m iecku. N ieudo ln ie  zw racam y  
się do przechodzącego obok 
FD J-ow ca  i  pytam y, ja k  jechać. 
C hłopak pa trzy  przez chw ile  na 
nasz znaczek, uśm iecha się i 
m ów i czystą polszczyzną: „ L i ­
n ią  E, koledzy, s iódm y p rzys ta ­
nek". W tedy dostrzegam y w y ­
szyty na rękaw ie  n ieb iesk ie j 
koszu li napis: „po  po lsku ", B y ł 
to jeden z tłum aczy, k tó rych  
ta k  często można spotkać na u - 
licach B erlina .

*
B e rlin  —  to bardzo d n ie  m ia ­

sto. N ic dziwnego, że w  p ie rw ­
szych dn iach poby tu  n ie  wszę­
dzie można od razu tra fić . N a­
szym i na jlepszym i in fo rm a to ra ­
m i b y l i F D J-ow cy.

P y tam y raz jedną grupę w  
b łę k itn y c h  koszulach o stad ion  
im . U lb rich ta . F D J-ow cy od­
pow iada ją , że sam i chcą. tam  
tra fić . Są bow iem  z Saksonii i 
podobnie ja k  m y  —  B erlina  nie  
znają. D a le j już , rzecz jasna 
szuka liśm y d rog i na stadion  
wspólnie.

#
N iezw yk łym  powodzeniem

wśród b e rliń s k ie j m łodzieży  
zwłaszcza te j m łodszej, cieszy 
się zbieran ie autogra fów , od 
delegatów na Z lo t z zagranicy.

P ion ierzy naw et w spółzaw od­
niczą ze sobą. Do zb ie ran ia  pod ■

pisóro idą w ruch notesy, zeszy­
ty , pocztówki...

K ie dy  przed Domem M łodzie­
ży Ś w ia ta  na A lexanderp la tz  
podp isyw ałem  się dzieciom, rzu  
ciłem  w zrok iem  na zebrane ju ż  
przez n ich podp isy: w śród 22, 
19 by ło  od po lskich. Okazało się,

że „po lo w an ie " na  au to g ra fy
odbyw a się stopniow o  —  od każ  
de j de legacji kole jno.

T ak  jest podobno ła tw ie j 
skom ple tować w iększy zb ió r  —  
w y ja ś n ili z uśm iechem  P ion ie­
rzy.

S. K .

Słuchajmy transmisji radiowych
—~  P o lsk iego  R ad ia
ze Zlotu w Berlinie j

r

!

C O D ZIE N N IE  — w dni po­
wszednie Polskie Radio nadawać 
będzie o godz. 20.25 w  programie 
I f I I  specjalny montaż ze Zlotu 
w Berlinie. W dni świąteczne — 
w N IE D Z IE L E  !2 bm. audycja 
zlotowa nadawana będzie o godz. 
16.40, zaś w środę P5 bm. o godz. 
16.30.

Poza tym Polskie Radio nada 
wiele specjalnych audycji, bezpo­
średnio transmitowanych z Ber­
lina.

W dniu 5 sierpnia o godz. Ti
w programie I i I I  transmitowa­
ne było otwarcie Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników’ o Po­
kój. O godz. 20 natomiast w 
programie I I  transmitowany był 
wielki koncert klasyków muzyki 
niemieckiej i innych narodów.

8 S IERPNIA
Od godz. 20 — do 21. W  —

w programie II — na fali 307 
m — nadana zostanie trans­
misja programu młodzieży ra­
dzieckiej.

•  S IERPNIA
Od godz. 1* do tP.30 -  »

programie I na. fa li 1322 m. po­
wtórzenie transmisji programu 
młodzieży radzieckiej.

I? S IER PN IA
Od godz. 20 do 21.30 — w  .

programie I I  — transmisja mię­
dzynarodowego wieczora kultu­
ralnego.

1* S IER PN IA
Od godz, JM do « . »  — w

programie I I  —- transmisja mię­
dzynarodowego wieczora kultu­
ralnego.

18 S IER PN IA
Od godz. 18 do T9M — w

programie I — powtórzenie 
transmisji z dnia poprzedniego.

17 S IERPNIA
Od godz. 20 do 21.30 — w

programie II  transmisja koncer­
tów laureatów międzynarodowe­
go konkursu w dziedzinie kultu­
ry i sztuki.

18 S IERPNIA
Od godz. 18 do tH.3A — w  

programie I — powtórzenie trans­
misji z dnia 17 bm.

1« S IERPNIA
Od godz. 18 do W — w pro­

gramie I I I I  transmisja zamk­
nięcia Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w  Berlinie.

B U N T  Z A K O W
N o w a  ope ra  p o ls k a

W amerykańskiej szkole
Training- School Children In the JJreni of & ‘Saeak’ Air Attack m  the City

S pójrz  na te fo tog ra fie , czy­
te ln ik u ! Co zmusza dzieci 
z w ija ć  się w  kłębek pod la ic ­
ką, ia k  przestraszone zw ie ­
rzą tka? Dlaczego uczniow ie  
nie uczą się. ale leża przyc iś ­
n ięc i do siebie, na podłodze. 
W kory tarzu?

N ie u k ryw a ją c  swego zado­
wolen ia . w p ływ o w a am ery­
kańska oazeta reakcyjna ..New 
Y o rk  T im es" op isu je postępy 
„ćw iczeń ob rony przeciie -a to- 
m o w e j" w  szkołach USA.
•„Wczoraj podczas próbnego

a la rm u  sam oloty p rzec iw n ika  
przedostały  stę do Nowego 
Jo rku  i  z rzuc iły  na m iasto 
bom by atomowe A le  ty lk o  na ­
uczyciele b y li z góry uprze­
dzeni o tyń i a larm ie. W jedne j 
z klas nauczycielka. pani 
Sm ith zauważyła łunę w y b u ­
chu i dała sygnał alarm .owy  
u: szkole n r 75 Popatrzcie, 
ja k  zachow ali się uczniowie, 
któ rzy  dobrze opanow a li in ­
s tru kc ję  na w ypadek a la rm u  
lotniczego, k tó re j au torem  jest 
d y re k to r c y w iln e j obrony, 
A r th u r  V. V a łlande r. Zasada

te j in s tru k c ji to  — u kryć  sico- 
je  c ia ło  —  o ile  nie można ju ż  
zejść do schronu  — i  zakryć  
w szystkie  obnażone części
ludzkiego c ia ła".

Panika i h is te ria  w o jenna  
rozdm uch iw ana przez podże­
gaczy w o jennych doprowadza  
do tego, że dzieci am erykań­
skie ży ją  w  nieustannej trw o ­
dze i  napięciu nertoow ym . 
Podżegacze w o jenn i, k tó rzy  ma 
sakru ją  koreańskie dzieci,
u k ra d li am erykańsk im  dz ie­
ciom  spokojne  i radosne dzie­
c iństw o.

Państwowa Opera we W ro­
cławiu przedstaw iła  nam  no­
wą polską operą, „B U N T  Ż A ­
K Ó W “  Tadeusza S Z E L IG Ó W - 

! S K IE G O  do słów Romana 
B R A N D S T A E TT E R A . Dzieło 
to napisane w  ram ach prac 
tw órczych F es tiw a lu  M u z y k i 
P o lsk ie j zasługuje na szcze­
gólną uwagę ze względu na 
swą tematykę, na swój rodo­
wód muzyczny, a przede 
wszystkim dlatego, że przy­
należy do muzycznego gatun­
ku wielkich form wokalno- 
instrumentalnych, które szcze­
gólnie są powołane do zaspo­
kojenia nowych potrzeb sze­
rokich mas słuchaczy, po­
trzeb związanych z ich św ia ­
domością ideologiczną i po­
stulatami w  stosunku do twór 
czości artystycznej. Dlatego 
też oceniając nową operę m u­
s im y zadać pytan ie : w  ja k im  
stopniu opera jest dziełem  re ­
a lis tycznym  i ja k ie  m iejsce 
za jm u je  w  l in i i  rozw o jow e j 
naszej m uzyk i oraz d rug ie  p y ­
tanie. czy p o tra fi dotrzeć do 
słuchacza, dać mu głębokie 
przeżycie artystyczne, wzbo­
gacić go w ew nętrzn ie . roz­
szerzyć ho ryzon t ideolog icz­
ny. Temu zadaniu sprosta je ­
dyn ie dzieło realistyczne, na ­
rodowe i ludowe w  w ie lu  ele­
m entach tworzących jego fo r ­
mę, zarazem proste i now a­
torskie , op ierające się s iln ie  
o tradyc ję  i w y la tu ją ce  w 
przód, n ieraz za cenę rezygno­
wania z ła tw izn y  i dla kom ­
pozytora i d la  słuchacza. W  
nurcie rozwojowym takiej 
właśnie muzyki powstał „Bunt 
Żaków". Jego jednoznaczna 
pozycja w walce o nową m u­
zykę polską oraz zalety dzieła 
pasowały autorów tej ope­
ry do tegorocznej Nagrody 
Państwowej I  stopnła.

„Bunt Żaków“ je s t w id o ­
w isk iem  operow ym  o K ra k o ­
w ie  X V I  w ieku . H is to - 
ryczność te m a tyk i n ie  ma jed 
nak n ic  wspólnego z „o ży ­
w ian iem  ka m ie n i“  z im nych i  
m ilczących: m am y przed sobą 
dzieło przem aw iające do nas 
żyw ym i prob lem am i, tzn. u -  
k  a żujące nam sprzeczności spo 
łeczne tam te j epoki, k tó re  
d łu g im i s tu lec iam i trw a ły  
jeszcze później vv swej a k tu a l­
ności w  Polsce szlachec­
k ie j i bu rżuazy jne j. L ib re tto  
(tekst) przedstaw ia nam w a l­
kę żaków (studentów) k ra ­
kow skich o swe prawa, o swą 
godność, w a lkę  z k lasow ym i 
ograniczeniam i dla ch łop­
skich synów pnących się do 
nauk i, rozw ars tw ia  społecz­
nie społeczeństwo k ra k o w ­
skie, cha rak te ryzu jąc  zara­
zem i  zacofanych pro fesorów  
un iw e rsy te tów , pe łnych k la ­
sowego egoizmu bogatych 
mieszczan i m ożnow ładców, 
zdeklasowanych lum pów , we­
sołych ry b a łtó w  j w y ro k u ją ­
cy m ajestat- k ró lew sk i. L i ­
b re tto  R. Brandstaettera p ięk ­
ne lite racko , barw ne i bogate 
językow o, pełne poezji i zdro­
wego hum oru  a nade w szyst­
ko  zw ięźle i  celn ie cha rak te ­
ryzu jące i  spraw y i lu dz i — 
to  w y ją tk o w e  z jaw isko w  na ­
szej lite ra tu rz e  operowej. 
Zda się, że postacie s tw orzo­
ne przez au to rów  mogą za­
cząć i pozasceniczne życie, że 
ich celne w ypow iedzi, n ie k ie ­
dy żartob liw e, n iek iedy  pełne 
żarliw ości, zaczną to w a rzy ­
szyć w idzom  na długo jeszcze 
po ukończeniu przedstaw ie­
nia. P rzyp o m n ijm y  sobie 
choćby Jon tka  M on iuszk i 
czy Lenskiego z „O n ieg ina “ . 
Z  „Buntu Żaków“ w ychodzi­

m y  je dn ak  je dyn ie  z jedną 
a rią  „P ow ęd ru je m y drogą, 
górą i  do lin ą “ , z k ilk o m a  m o­
ty w a m i tanecznym i i  poczu­
ciem  k lim a tu  opery, k lim a tu  
s ty liza c ji, podkreślonego jesz­
cze przez baśniowo podany 
he jna ł. Z w róćm y zatem u w a ­
gę na s ty l m uzyczny opery.

Dzie ło  m uzyczne Tadeusza 
Szeligowskiego jes t w ażnym  
w ydarzeniem  w  h is to r ii naszej 
opery. Pow sta ła  o ryg ina lna  
opera polska, k tó re j na rodo­
wość nie polega na podaniu 
stereotypow ych zw ro tów , lecz 
leży w  czym innym . Zgodnie 
z tem atyką  kom pozytor się­
gnął do m uzycznych tra d y c ji 
m uzyk i po lsk ie j, do m u zyk i 
X V I  w ieku . T ak zatem ożyły 
w  operze stare gag lia rdy, ru n ­
dy, m ad ryga ły  i chora ły. 
Rzadko podane są ja ko  do­
s łow ny cyta t, przeważnie, prze 
m aw ia ją  unowocześnionym  
język iem  m uzycznym . Owa 
dawna nasza m uzyka staje się 
b liska, serdeczna, zrozum ia­
ła. Podobnie ja k  na spraw y 
X V I w ieku  pa trzym y k laso­
wo, w  sposób zgodny z na ­
szym m yśleniem , tak  i z b li­
żamy się do daw nej m uzyk i 
słysząc ją  po naszemu. Jest to 
w ie lka  zdobycz kom pozytora 
d la  ^naszej k u ltu ry  m uzycz­
ne j: dem okra tyzow an ie na­
szych h is to rycznych tra d y c ji 
m uzycznych, ożyw ian ie  ich. 
Nagrodą za tę pracę będzie 
dla kom pozytora zbliżenie s łu ­
chaczy do naszej p iękne j i n ie ­
znanej m uzyk i dawnej, w y ­
kazanie ja k  bardzo żywa jest 
ona przez swą ludowość, k tó ­
ra  trw a  po dziś dzień w  m e­
lodiach i ry tm ach  narodu po l­
skiego. M a to znaczenie tym  
większe, że w  danym  m om en­
cie, w  ram ach prac teore tycz­

nych  F es tiw a lu  M u zyk i P o l­
sk ie j o d k ryw a m y i w yd a je m y 
i będziem y popularyzować 
m uzykę polskiego renesan­
su i  baroku. W  pozytyw nym  

. rozw iązan iu  połączenia now o­
czesnego trak tow a n ia  tech n i­
k i  m uzycznej w  dziele o m u ­
zycznej tem atyce ludow e j le ­
ży . now a to rs tw o i o ry g in a l­
ność m uzyk i Szeligowskiego. 
Cała poprzednia twórczość 
kom pozytora złożyła się na 
ten w y n ik . W w ie lu  swoich 
kom pozycjach zw racał sie i 
czerpał z fo lk lo ru  polskiego, 
a jego „Wesele Lube lsk ie “ 
by ło  jedną z zapowiedzi w 
muzyce po lsk ie j w ie lk ich  fo rm  
muzycznych, w  k tó ry c h , ludo­
we elem enty stap ia ją  się z 
na jba rdz ie j doskonałym i fo r ­
m am i w ypow iedzi a rtys tycz ­
nej. „B u n t Żaków “  jes t d a l­
szym ogniwem  te j l in i i  roz­
w o jow e j. T ra fne  użycie tem a­
ty k : ludow e j pozw oliło  m u­
zyce w yraz ić  k o n f lik t  nie je d ­
nostkow y, a społeczny, co b y ­
ło zam ierzeniem  au tora  l i ­
bretto . M elodyka ludow a bo­
w iem  jest ju ż  wyższą form ą, 
uogóln ionej w ypow iedzi a r­
tystycznej. T ak ie  uogó ln ie­
nia, typ izacje , zróżnicował 
au to r w  ram ach naw et same­
go m a te ria łu  fo lk lo ry s ty c z ­
nego, w prow adza jąc m uzy­
kę ludow ą w ie jskę  i m ie jską, 
chłopską i mieszczańską. Obok 
tego opera przem awia i in n y ­
m i , środkam i m uzycznym i, 
w yw odzącym i się z rom antyz­
mu muzycznego i czasów now 
szych. M im o  to nie można na' 
ogół, zarzucić n ie jedno litośc i 
s ty lis tyczne j dziełu, gdy róż­
nice sty lis tyczne są tu  św ia ­
dom ie stosowane celem cha­
ra k te ry s ty k i sy tuac ji. Za­
strzeżenia można je dn ak  m ieć

eo do kilku  momentów opery 
np. wstępu do aktu I I ,  użycia 
ch o ra łó w . dla obrazowania 
tem atów  * rew o lu cy jn ych , a 
przede w szystk im  co do po­
staci głównego bohatera, K o ­
nopnego, postaci w operze 
mało przekonującej, cha rak te - 

• ryzow anej trudną  i m ało w y ­
różnia jącą się m elodyką. Rów  
nież i te wszystkie inne mo­
m enty, k tó re  stoją na prze­
szkodzie na jpe łn ie jszem u roz­
w in ięc iu  się opery w w id o w i­
sko typu dram atu  ludowego, 
zaliczym y do słabszych m ie jsc 
opery, a w ięc np. n iek tó re  
powtórzenia, zbyt m ato prze­
m aw iające m im o swego teks tu  
lite rack iego  do w yobraźn i 
słuchacza. T rudno  jest w  
c h w ili obecnej przew idzieć 
stopień żywotności opery na 
scenie po lskie j. M ożliw e , że 
dalsze inscenizacje złagodzą 
b rak i opery, zbliżą je j m ie j­
scami tru d n y  język  m uzyczny 
do słuchacza. Natom iast moż­
na z całą pewnością ju ż  dziś 
stw ierdz ić , że dzieło to nie 
ty lk o  w skazuje ogólny k ie ­
runek rea lizm u muzycznego 
w  naszej muzyce w oka lno - 
in s tru m en ta lne j, lecz ró w ­
nież praktyczn ie  rozw iązu je  
trudne  zagadnienie stw orze­
nia dzieła muzycznego nie 
rezygnującego z żadnych śród 
ków  kom pozytorsk ich, a za­
tem  nawskroś ludowego,, na ­
rodowego, a zatem powszech­
nego. O ile  dalsze opery pol­
skie tych samych j innych  au­
to rów  u trzym a ją  się na po­
ziom ie am b ic ji i zam ierzeń 
tw órczych „B u n tu  Ż aków “  i 
jeszcze doskonałe j je  z re a li­
zują, ro z k w it nowej opery 
po lsk ie j, na k tó ry  czekamy, 
będzie zapewniony.

M . B B IS T IG IE R



Chcecie iść do szkoły?
— Idźcie i szukajcie jej sobie
-mówi do młodzieży tow. Tomas z ZW ZMP w Łodzi

f f

p rośby ko legów  z O strow ia  | Zarządu W ojewódzkiego ZM P  w
W artskiego. N ie przekona ły  i Łodzi. ZW  ZM P w in ie n  stale
tow . Tomasa żadne argum enty, i pam iętać o konieczności op iek i
naw e t tego rodzaju, że z T u rka  | nad młodzieżą,
do  ̂Łodz i kom u n ikac ja  im  le - j „...A k ty w iś c i i cz łonkow ie ZM P, 

.. . | Ptej odpowiada. Tow. Tomas j CZy ta m y  w  liśc ie  ZG, muszą
do Zarządu W ojewódzkiego j b y ł n ieubłagany. ! bćirdz’e,i n iż dotąd interesować
Z M P  w  Łodzi, aby dowiedzieć | N ie i  nie... n ie  m am y żsd- ■, gję życiem  każdego chłopca i 
się, gdzie zna jd u ją  się tak ie  ; nego m iejsca wolnego... N ies ie - j ^¡5¿(j«.; dziew czyny w  swoim
szkoły i  ja k ie  na leży w yp e łn ić  I ty , n ic  w am  nie m ożemy po- '
w  zw iązku z ty m  form alności, móc...

K o ledzy  A lfre d  Łuczak i  J u ­
lia n  D a w idow sk i z grom ady 
O strów  W a rts k i pos tanow ili za­
pisać się do szkoły zawodowej 
w  Łodzi. .

W  zw iązku z ty m  p rzy je ch a li

Dwutygodniowy pobyt w słonecznej Bułgarii
możesz wygrać

w Wielkim Konkursie Turystycznym
„Sztandaru Młodych“ i „Orbisu“

W  Zarządzie W ojew ódzkim  
Z M P  p rz y ją ł ich k ie ro w n ik  
W ydz. M łodzieży Szkolne j, tow. 
Tomas, k tó ry  po w ys łuchan iu  
prośby ko l. ko l. Łuczaka i Da­
w idow sk iego zapyta ł:

—  A  z jak iego  w ojew ództw a, 
ko ledzy jesteście?

—  Z pow ia tu  T urek, w o j. po­
znańskie. od pa rli zapytani.

— N ie ma m iejsca! Jak to — 
zad z iw ili się koledzy, a przecież 
sami przed c h w ilą  pow iedz ie li­
ście, że może m iejsca i  są, ale 
n ic  o tym  nie  w iecie.

— W y m nie tu  nie łapcie  za 
słówka... — wrzasną ł tow . To­
mas. — Zarząd W ojew ódzk i to 
n ie  b iu ro  pośrednictwa nauki, 
a m y -— tu  tow . k ie ro w n ik  po-

Tow. Tomas zastanow ił się ; p ra w ;j 8j ę znacząco na krześle
po dp a rł głowę ręką i  pow ie ­
dz ia ł:

—  W idz ic ie  towarzysze, ja k  
sam i stw ierdzacie, pow ia t T u ­
re k  należy do w o j. poznańskie­
go. Tam  należało W am  się 
udać. W  łódzk ich  szkołafch nie 
m a ju ż  w o lnych  m iejsc. Może 
zna laz łyby się jeszcze te dwa 
m ie jsca, ale n ieste ty w  Zarzą­
dzie W ojew ódzkim  n ic  o tym  
ń ie  w iem y. ■ D latego uważam y, 
że le p ie j będzie jeże li p o je d /ie - 
cie jednak  do Poznania. W ła ­
ściw ie, to  n ie  ma różn icy  i nie 
w iem  dlaczego koniecznie chce­
cie się uczyć w  Łodzi? Przecież 
to  w szystko jedno, w  Ło dz i łu b  
w  Poznaniu, nauka wszędzie 
jednakowa...

N ie  pom ogły tłum aczen ia i

—  nie  jesteśm y w aszym i goń­
cami. Chcecie iść do szkoły? Id ź ­
cie i  szukajcie je j sobie. M y 
W am  nie możemy pomóc.

*
Rzeczywiście Zarząd W oje ­

w ódzk i Z M P  n ie  jest b iurem  
pośrednictw a nauk i. N ik t  też 
n ie  zam ierza uczyn ić z tow . T o ­
masa gońca. Możecie być o to 
spokojn i, tow . Tomas.

A le, na Was, na członku i 
ak tyw iśc ie  ZM P  leży obowiązek 
niesienia pomocy m łodzieży. 
W szystkie ins tanc je  organiza­
cy jn e  m a ją  obow iązek op ieko­
wać się m łodzieżą, interesować 
się je j życiem i  pomagać je j w 
rozw iązyw an iu  trudnośęi.

To samo dotyczy rów nież i

W ie lk i K o n k u rs ' T u ry s ty c z n o -i czas organizow anych wycieczek 
K ra joznaw czy organ izow any | i  wczasów przyczyn ia jąc  się w 
przez Redakcje „Sztandaru  M lo - ! ten sposób do uspraw nien ia ob- 
dych“  i Polskie B iu ro  Podróży s ług i tu rys tyczne j, k ra jo zn a w - 
„O rb is “  ma dwa główne zad a-I czej i wczasowej.

' A by brać udzia ł w  naszym 
konkurs ie  i ubiegać się o p ięk-

nia. — Z jednej s trony ma on 
popu laryzować w łaśc iw e ' w y k o ­
rzystan ie  czasu wolnego od za­
jęć (dn i św iątecznych lu b  u r lo ­
pów), z d ru g ie j — w ykazać tak  
dobre ja k  i złe s trony do tych -

ne. wartościowe i... p rzy jem ne I 
nagrody (np. wczasy w  B u łga - / 
r i i )  trzeba w yp e łn ić  zamieszczo-ć 
ną poniżej ankietę.

otoczeniu. Z M P -ow cy muszą tek 
postenować. aby m łodzież ich 
lu b iła , szanowała i  szła za n i­
m i, gotowa do o fia r  i  poświęce­
nia...

...A le w  n ie k tó rych  o rg an i­
zacjach ZM P -ow sk ieh b ra k  ta ­
k ie j w łaśn ie  pracy. W ie lu  a k ty ­
w is tó w  nie  in te resu je  się ży ­
ciem  m łodzieży. T rzym a ją  się I 
on i zdała od m łodzieży, tra k tu -  j 
ją  ją  z góry i  odnoszą się 
do n ie j bez życzliwości. Za­
m iast być na jb liższym , ser­
decznym p rzy jac ie lem  m łodzie­
ży, Z M P -ow cy tacy odgradzają 
się od n ie j. Sądzą on i fa łszyw ie, 
że w  ten sposób w zm acnia ją  
sw ó j au to ry te t. Tymczasem 
w łaśn ie  za pychę i  za rozum ia l­
stwo m łodzież s tro n i od tak ich  
Z M P -ow ców  i n ie  ma w ted y  za­
u fa n ia  do organ izac ji. O rg a n i­
zacja Z M P -ow ska  tra c i w ów - 

| czas eałą sw o ją  siłę, nie może 
obudzić zapału i śm ia ło prow a - 
dzić m łodzieży na f ro n t so c ja li­
stycznego budow n ic tw a, nie m o­
że skutecznie wa lczyć p rzec iw ­
ko w rogom  Indu...“

Oto, o czym w in ie n  stale pa- 3) q 0 t w oim zdaniem na leży ' z m ie n ić  lub  w p r o w a d z ić  do 
m iętać ZW  ZM P  w  Łodzi.

W A L D E M A R  Z IĘ B IC K I

ANKIETA KONKURSU 
„Sztandaru Młodych" i „Orbisu"
1) Czy byłeś już na wczasach, ko lon ii, obozie le tn im

lub  na zorganizowanej wycieczce tu rys tyczno -kra jo ­
znawczej? Jeśli tak, opisz k ró tko  na ja k ie j —  jeśli 
nie, napisz dlaczego? ..................................................

2) a) Jakie odniosłeś korzyści z wczasów, ko lon ii, w y ­
cieczki ...............................................................................

b) Co ci się nie podobało .w organizacji lub  obsłu­
dze? ...............................  .......................

Jurkowy Młyn
rozbrzmiewa pieśnią i śmiechem

(L is t ze  s tu d e n ck ic h  w c z a s ó w )

obsługi ruchu turystycznego w  Polsce?

4) a) Z jak ie j fo rm y usług „O rb isu " 
tychczas? ................... ... . . .

korzystałeś do-

Jezioro w  słońcu lśn i, m ien i , m iejsca powstała „B rygada
T ra k to ro w a “ , k tó ra  zobowiąza­
ła się w  ram ach czynu lip co - 

starego

się setką barw . S pbkojn ie p ły ­
n ie  b ia ła  ja k  m ewa żaglów­
ka. Na p rzec iw leg łym  brze­
gu czern i się n ie w ie lk i la ­
sek, na lewo pa rk , a da le j po­
chylone łany  zbóż. K ilkad z ies ią t 
m e tró w  od jez io ra  b iegnie 
asfa ltow a ' droga obsadzona 
drzew am i, w o kó ł d rog i zielone 
pagórk i.

T a k  w łaśnie w yg ląda J u rk o ­
w y  M łyn , p iękna m iejscowość, 
gdzie spędzamy nasze akade­
m ick ie  wczasy. N iedaleko je z io ­
ra  rozc iągnęły się boiska spor­
tow e; do p i łk i nożnej, do p iłk i 
ręcznej, bieżnia, skocznia. A le  
za jm u je m y się tu  n ie  ty lk o  
sportem . Jest z nam i O rk ies tra  
Sym foniczna ZSP przy  P o li­
technice Ś ląskie j, k tó ra  um ila  
w ieczory sw o im i koncertam i, a 
czasem zagra i do tańca. W sło­
neczne le tn ie  dn i rozśpiewana 
i  roześm iana nasza gromada 
wyrusza do oko licznych wsi i... 
A ie  o tym  od początku.

Zaraz po naszym przyjeżdzie 
do Jurkow ego M łyn a  Z b ign iew  
W atra», zetempowiec, przodow ­
n ik  n a u k i A kad em ii G órn iczo- 
H u tn icze j z K ra ko w a  przecha­
dzając się z R om kiem  B a jew - 
skhn po podw órzu m iejscowego 
P G R -u  zauważył pod szopą 
stary, zepsuty tra k to r.

wego w yrem ontow ać 
g rucho ta “ . P racu jąc po 4 i  5 
godzin dziennie przez przeszło 
dw a tygodn ie  zobowiązanie w y ­
konano. Tw arze „B ryga dz is tó w “ 
b y ły  napraw dę dumne, gdy za­
w arczał m oto r nieużywanego 
przez dobrych k ilk a  la t  t ra k ­
tora.

A le  oczyw iście n ie  ty lk o  tych 
trzech kolegów  w yró żn iło  się 
spośród nas swą społeczną p ra ­
cą. I

D ruga brygada mechaniczna 
składająca się z ko l. ko l. K u n y - 
sza, W rza lla  i  K os łaka  w y re ­
m ontow ała w  ciągu czterech dn i 
żn iw ia rkę .

K ilk u n a s tu  ko legów  zgłosiło 
się w  Zarządzie P ow ia tow ym  
Z M P  w  M orągu do pomocy w  
Organizowaniu w  teren ie szta­
fe ty  z lo tow e j. W yróżn ił s;ę z 
pośród n ich kol. M a rian  Żaczek j

k tó ry m i po jechaliśm y na w y ­
cieczkę do Elbląga.

W im ien iu  7-osobowej g rupy 
pod ją ł też zobowiązanie koi. 
Robert R ybarśk i: „że grupa 
w ym a lu je  i  w y ry s u je  napisy na 
28 tab licach potrzebnych PG R - 
o w i“ . Zobow iązanie w ykonano 
w  120 procentach w yko nu jąc  
40 tab lic . K ie ro w n ik  P G R -u  
o k re ś lił wartość te j p racy na 
1200 zł.

P rzy  tych  tab licach  dużo 
pracow ał ko l. Jerzy K ru c z k o w ­
ski, dziś k ra k o w s k i student, a 
przed paru  la ty  żołn ierz, k tó ry , 
walcząc pod B e rline m  w  I  
A rm ii, ’ s tra c ił p ra w ą  rękę.

—  D zis ia j w  Polsce L u do ­
w e j —  m ó w ił k iedyś ko l. K ru c z ­
kow sk i — m y in w a lid z i nie 
chcemy być w  ty le . Naszym 
honorem  jest, p rzyczyn iać się 
razem ze w szys tk im i do budo­
w y  w ie lk iego  pokojowego dzie­
ła, ja k im  jest P lan 6-le tn i.

25 lipea w  J u rk o w y m  M ły n ie

b) W ja k im  k ie runku /pow in ien  „O rb is "  rozw ijać 
swą działalność w  obsłudze ruchu wypoczynko­
wo-turystycznego? ...................................... ....

Im ię i nazw isko .............................

Zawód . ................................w iek

Dokładny adres

szej Szkoły Ekonom icznej w  
K rakow ie ,, p rzodow n ik  n a u k i i  
p racy społecznej.

—  S potka łem  Żaczka, ja k  
„zapycha ł“  na trak to rze  w  g m i­
nie K ró ie w o  —  m ó w ił E m il 
Skant, k ie ro w n ik  O gólny Obo­
zu do kol. K uco ty.

— Ten chłopak ma z ry w  do 
j pracy, ma... — odpowiada K u -  
j  cota. I wszyscy, k tó rzy  w id z ie li

—  S łuchaj, Romek, a ja k  M ariana p rzy  robocie muszą

syn rob o tn ika  student W yż- i rozpoczęły się żniwa. P rzy  p ra -

byśm y zreperow aii tego ..g ru­
chota“ , co? —  spyta ł W atras, 
og lądając zardzew iałe części 
trak to ra .

—  Pom ysł wcale n iezły. N a­
w e t lub ię  taką d łuban inę — od­
pow iedz ia ł B a jew ski, k tó ry  
s tud iu jąc  w  A kadem ii M edycz­
ne j jest rów n ież początku jącym  
p ilo tem  szybowcowym.

Do oglądających tra k to r  po­
deszło trzech kolegów  Płachta. 
S tryczek. K u re k . I  od razu, z

po tw ie rdz ić : z ryw  do pracy ma 
napraw dę zetempowski.

K o l. Stefa G rachal z WSNS 
w  K ra ko w ie  zobowiązała się 
pracować po cztery godziny 
dziennie przez 4 dn i w  M R N  
w  E lb lągu, k tó ra  zw róc iła  się o 
pomoc do studentów. W  ślad za 
nią poszła cała dziesięcioosobo­
wa grupa koleżanek i kolegów. 
Przepracowano przeszło 160 ro - 
boczogodzin. A  M R N  w ypoży­
czyła nam  w  zam ian dwa auta,

cach żn iw nych  nie  zabrakło  też 
m łodzieży z Obozu S tudenckie­
go. *

*  •
Przeszło 3 godziny dziennie 

przeznaczone są na zajęcia
sportowe. 80 procent uczestni­
ków  i  uczestniczek obozu uzy­
skało odznakę SPO.

Dość czasu m am y rów n ież ha 
wypoczynek. Od godz. 11 do 16 
— zajęcia własne. W ieczorem 
po k o la c ji — św ie tlica . Cały 
obóz rozbrzm iew a od rńna do 
w ieczora m łodzieńczym  śm ie­
chem i  piosenką. Czas p łyn ie  
prędko i  radośnie.

P rostym i, s łow am i o k re ś lił nas 
k ie ro w n ik  P G R -u  w  Ju rko w ym  
M łyn ie , ob. D ry ja ń s k l: — „są 
to studenci'' tacy, ja k ic h  sobie 
w yobrażałem , studenci Polski 
L u do w e j“ .

S T A N IS Ł A W  M A D E J 
J u rk o w y  M ły n

O dpow iedzi na powyższe p y ­
tan ia  można opracować w  do­
w o ln e j fo rm ie - D la  w yp e łn ie ­
n ia  w a run ków  konkursow ych  
należy ankie tę  konkursow ą w y ­
ciąć i w raz  z napisanym i na o- 
sobnej ka rtce  odpow iedziam i 
przesłać do naszej re d a kc ji. C zy­
te ln icy , k tó rzy  n ie  będą m ogli 
odpowiedzieć na w szystkie  p y ­
tania, mogą nadesłać odpow ie­
dzi na py tan ia  pojedyncze. Na 
kopercie należy dopisać: „K o n ­
k u rs  T u rys tyczny “ .

T E R M IN  N A D S Y Ł A N IA  O D ­
P O W IE D Z I M IJ A  W  D N IU  20 
S IE R P N IA  BR.

D la  au to rów  najlepszych od­
pow iedzi, k tó re  będą zaw iera ły  
w n iosk i, przeznacza się w ie le  
cennych nagród, ja k  wycieczka 
do B u łg a rii, bezpłatne pobyty 
w  ośrodkach „O rb isu “ , sprzęt 
sportow y, teczki skórzane, książ 
k i itp .— Szczegółową lis tę  nagród 
ogłosim y w  na jb liższych  dniach.

Ż n iw a  dobńegają końca. O statn ie snopy, skrzętnie w iaum e przez żn iw ia rzy , szybko w ę d ru ją  
w gardziele m łockarń . C h łop i przyspieszają om loty, aby ponad plan sprzedać zboze Państwu. ,

Na apel Zarządu Głównego Z  M P

Młodzieżowe brygady
pom a^afą w  ¿siiwach i om lotach

— Pom agajcie w  zbiorach 1 
m a ło ro łnym  i ś redn io ro lnym  są- | 
siadom ! Pam agajcie FG R -om .
T a k ie  wezwanie sk ie row a ł Za­
rząd G łów ny ZM P  do m i odzieży 
w s i i m iast.

Nasi korespondenci robotniczy' 
i w ie jscy  donoszą o w y ko n yw a ­
n iu  przez m łodzież tego wezwa­
nia.

Pomogli u d  o n ie
W  Iw k o w e j Kom enda G m in - j 

na SP zorganizowała brygadę j 
m łodzieżową, k tó ra  niesie po- j 
moc żn iw ną wdow om  i starcom. I 
Do brygady te j w s tą p iły  ró w - | 
nież 3 dziewczęta.

O sta tn io  brygada m łodzieżo- j 
wa sprzątnęła z pola 0,5 ha ży­
ta  w dow ie  K a ta rzyn ie  W ojtas, j 
W pracy te j w y ró ż n ił się torva- | 
rzysz Józef Haeuś i Jan Bodek. ;

Kom enda Gm inna. SP 
IW K O W O  

pow. Brzesko

23 m łodzieżouie  
brygady żniutne  

ua jednym  pom iecie
Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w

B rygady pracują w  fG R -a c h  
pow ia tu  o lszyńsk iego .

korespondent 
Z D Z IS Ł A W  JA S lO W K A  

Cieszyn

Osiągnięcia brygad 
żnium ych SP 

m pom. radzym ińskim
W pow. radzym ińsk im  w zię ło  

udzia ł w  żn iw ach 362 chłopców 
i dziewcząt z SP. w  tym  190 
ZM P -ow ców . M łodzież ta ze­
bra ła  żyto z 454 hektarów .

P ięcioro chłopców i dziewcząt 
z SP zebraio p lony m a ło ro lne j 
w dow ie  z M ichałow a, B u liks ie .

B rygady żn iw ne SP w ycho­
w a ły  w  pracy w ie lu  przodow ­
n ików , tak ich , ja k  np. Ire n a  M a 
te ja k  i H e n ryk  S a iw in  z gm iny 
K łębów , Regina Plewczyńska, 
Zofia Ryszawa i Jan Rostów z 
gm iny M iędzylesie i inn i.

Obecnie w  brygadach SP o- 
m aw ia się przygotow ania  do de­
zyn fe kc ji m agazynów na zboże, 

korespondent
TA D E U S Z JA N U S Z 

Nowa Wieś
\ pow. Radzym in

Po całodziennej 
pracy u zakładach

Cieszynie, w o j. ka to w ick ie  dzię- niosą n O l l łO C  PGR-om
k i um ie ję tnem u w y jaśn ien iu  |
m łodzieży znaczenia a k c ji żn iw - j Z M P -o w c y . Zakładów  N apraw  
nej oraz wezwania ZG ZM P, j czych Parowozów NT 9 w  O le- 
zorgan izow ał na swoim  teren ie  j śnicy zorgan izow ali g rupy  po- 
23 m łodzieżowe b rygady  ż ń iw - ; mocy żn iw ne j dla PG R-ów . 
ne, liczące razem 350 osób. I M łodzież postanow iła  w y jeż ­

dżać do P G R -ów  po pracy w  
zakładach i p rzyn a jm n ie j przez 
•kilka godzin dziennie pomagać 
w  żniwach. G rupa 15 chłopców  
i dziewcząt, , k tó ra  w y jecha ła  
w ieczorem  do P G R -u  Nowoszy- 
ce w  ciągu niespełna 3 godzin 
us taw iła  w  kopy 4,5 ha żyta, co 
s tanow iło  w ie lką  pomoc dla  go­
spodarstwa. A kc ja  trw a . 

korespondent 
C ZE S ŁA W  H O ŻA  

ZNP N r 9 w  O leśnicy

M łodzież przem odzi 
u j  om łotach

W C ubrynow ie  żyto ju ż  ca łko­
w ic ie  zebrano, kosi się pszenicę, 
podoryw uje  ścierniska i  sieje 
poplony.

Z b io ry  są bardzo dobre —  18 
k w in ta li żyta i 24— 26 pszenicy 
z hektara. P lony te zawdzięcza­
m y P O M -ow i, k tó ry  dobrze u -  
p ra w ił ziem ię tra k to ra m i. W  ro ­
ku zeszłym, k ie d y  ob rab ia liśm y 
pola ty lk o  końm i zb iera liśm y 
po 12 k w in ta li żyta i  16 pszenicy.

Z M P -ow cy  z C ubrynow a p rzy  
go tow a li dw ie  m łocarn ie  „L a n z - 
B u ldog“ , k tó re  s ta ły  zepsute w  
połu i zaraz zaczęli m łócić zboże 
gospodarzom. Dziennie m łó c im y  
po 200 k w in ta li i w ięcej. Ludzie  
są bardzo zadowoleni. G rupa 
m łodzieży p rzy  m łocarn iach za­
poznaje się coraz lep ie j z m a­
szynami i będzie dążyć do tego, 
żeby m łócić  po 250 k w in ta li 
dziennie.

korespondent 
B O LE S ŁA W  P A J Ą K  

C ubrynów

POCZTA

Generałowie b żołnierzy
Na sa li rozp raw  toczącego 

się przed N a jw yższym  Sądem  
W ojskow ym  procesu przeciw  
k ie ro w n ic tw u  organ izac ji d y -  
w ersy jno -szp iegow skie j w  WP, 
padają często z ust oskarżo­
nych słowa  —r- „ organ izacja", 
„kon sp ira c ja ", „sztab", „g e ­
ne ra ł", „ lim a  po lityczna". Jesz­
cze częściej s łyszym y słowa— 
„p la n ", „ in s tru k c ja " . A le  n a j-  

.częśc : j  pow tarza ją  się s ło­
w a  — „s ia tka  w yw iadow cza", 
„agen t", „m e lina ", „s z y fr" ,  
„p ien iądze".

T nie est to rzecz p rzypad­
kowa. O rganizacja  —  była. U - 
dow adnia to bezspornie do­
tychczasowy przewód sądowy. 
K onsp irac ja  — była. Perfidna , 
zamaskowana, ja k  na dośw iad­
czonych dyw ersan lów  p rz y ­
stało. Sztab —  by ł. M ia ł na- . 
w et swoje oddzia ły  i w yd z ia ­
ły . G enerałow ie  —  b y li. O b­
dz ie la li się ty tu ła m i i  aw an­
sam i i  w  czasie sw ej faszy­
s tow skie j robo ty  w  la tach o- 
ku p a c ji i  na ang ie lsk ie j w ys ­
pie. Koncepcja po lityczna  — • 
2 tym  jest już  gorzej. W praw ­
dzie oskarżeni u s iłu ją  rozto- 
r  ryć w okó ł siebie legendę ja ­
k ie jś  n iezaw is łe j g rupy p o li­
tyczne j, pokłóconej z „rządem " 
londyńskim , a rólenocześnie o- 
pozycy jne j wobec „w a rszaw ­
skiego reż im u", m ów iąc ich  
sty lem . A le  fa k ty  m ów ią, że 
zasiadający dziś na la w ie  o- 
skarżonych przestępcy, to po 
prostu  banda zdra jców , dy- 
w ersantów  i  szpiegów. Bo cóż 
tu  m ów ić o koncepcji p o li­
tycznej, a tym  ba rdz ie j o ja ­
k ie jś  ideo log ii, k iedy ich  „ l i ­
n ia  po lityczn a" sprowadzała  
się Ao tego. aby na zlecenie i 
za op ła ta ang lo -am erykańsk ie ­
go w yw ia d u  nasadzać swoje  
dyw ersy jne  i  szpiegowskie  
w ty c z k i gdzie się da. D la p rz y -

k ładu  —  oskarżony U tn ik  na ­
leżał ju ż  w  swej karierze „p o ­
lity c z n e j"  do O N R -u, i  do 
N ID -u  i  do W IN -u . To s łuży ł 
to n a le ż a ł na zm ianę Ra.cz- 
kiew icza, Sosnkowskiego czy 
M iko ła jczyka  —  w  zależności 
od tego co się w  danej c h w ili 
le p ie j ka lku lo w a ło  am erykań­
skiem u czy b ry ty js k ie m u  w y ­
w iadow i. Sam z cynizm em  
stw ierdza, że by ło  m u w szyst­
ko jedno po czy je j stron ie  s ta ­
nie, by le  zrealizować swoje za­
danie. A  zadaniem tym  by ła  
dyw ers ja  i szpiegowska robo­
ta p rzeciw  Polsce Ludow ej. 
A lb o  oskarżony K irch m a ye r— 
„ te o re ty k " zdra jców , uosobie­
nie dw ulicow ośc i i  zak łam a­
nia. W  jego o fic ja ln e j d z ia ła l­
ności pub licys tyczne j nie zna j­
dziecie nic, co św iadczyło by 
o jego wrogości wobec Polski 
Ludo w e j — po prostu „o b ie k ­
ty w n y "  h is to ryk . A le  to  ty lk o  
p rz y k ry w k a  dla faktycznego  
oblicza. P raw dz iw y  K irc h m a ­
ye r to w yrachow any i  g o rliw y  
dyw ersant i  szpieg. W te j sa­
m ej c h w ili k iedy pisze o p rzy ­
czynach k lęsk i w rześniowej, 
ro b i ic^-nsfko. aby w  in te re ­
sie po lsk ie j b u rż u tz ji i im peria  
lis tycznych podżegaczy w o je n ­
nych- zepchnąć nas; k ra j w  
straszną przepaść n iew o li i  nę­
dzy.

D la rea liza c ji swego podłe­
go zadania sztab zdra jców  o- 
pracow yw a ł i& d ru k c je  i  udo­
skonala ł p lany p o d  okiem  an­
g losa sk ich , fachowców  od d y ­
w e rs ji i . w yw iadu.

Najczęściej padają słowa  — 
sia tką wyw iadow cza, agent, 
m elina, pieniądze, szyfr. Bo to 
jes t w łaśnie g łówna treść 
dzia ła lności ludz i, d la  k tó rych  
domem jest szpiegowska m e li­
na., drogą życia  —  w y w ia d o w ­
cza s ia tka , a m otorem  dz ia ła -

n ia  nienaw iść do lu do w e j o j­
czyzny i  pieniądze.

T ak ie  jest p raw dziw e o b li­
cze generała T a ta ra  i  jego 
w spó ln ików , tak ie  jest oblicze 
g ru py  zdra jców , zasiadających 
dziś na ław ie  oskarżonych.

U n ieszkod liw iona przez w ła ­
dzę ludow ą szajka1 Tatara. — 
K irch m aye ra  i  ich  w spó ln ików , 
to by ła  grupa niebezpieczna i 
szkodliwa. T ym  niebezpiecz­
niejsza, że skrup u la tn ie  zam a­
skowana. A ie  szajka T a la ra -  
K irch m a ye ra  nie  m ogła doko ­
nać swego zdradzieckiego za­
dania, bo by ła  grupką genera­
łó w  bez a rm ii. I  w  tym  tk w i 
ich  słabość.

T a ta ro w i i  K irm a y e ro w i m o­
gło udać się do czasu budować 
sia tkę w yw iadow czą w  WP  to 
oparc iu  o nasłanych przez sie­
bie do naszej a rm ii agentów. 
A le  T a ta r i  K irch m aye r nie 
b y li w  stanie swoją d y w e rs y j­
ną robota zdem oralizować lu ­
dow ej kad ry  naszego w ojska. 
Nie b y li w  stanie odciągnąć 
od w ie rn e j służby naszemu lu ­
dowemu w o jsku  najlepszych  
z tych ludzi, k tó rzy  w ró c ili z 
zagranicy, aby szczerze i  o fia r  
nie służyć na rodow i po lsk ie ­
mu. T a la r  i K irch m aye r m o­
g li zwerbować wśród resztek 
re a kc ji agentów w yw iad u , ale 
T ata r i  K irch m a ye r nie b y li 
w  stanie skupić w okó ł siebie 
żadnej s iły  po lityczne j, zdo l­
nej do decydowania o ob liczu  
naszego k ra ju .

Bo w  k ra ju , gdzie każdy 
dzień przynosi nowe sukcesy 
w  budow n ic tw ie  lepszego ży ­
cia, w okó ł w ładzy ludow ej 
skup ia ją  się najszersze masy 
narodu. Bo k to  próbu je naród  
po lsk i zawrócić z jego w spa­
n ia łe j drogi, k to  chce go 
pchnąć na drogę w o jn y  i  nę­
dzy, tego naród starcia poza 
nawiasem ■ społeczeństwa.

K . Oborska

„SZTANDARU MŁODYCH ‘

Praca nassych 
w ykładow ców

nie pójdcie na m arna
K o l. W. K am ińsk i, uczestnik 

obozu szkoleniowego ZM P  
w  G łuchow ie, pisze do nas w  
swym  liście :

„N a  naszym obozie szkoła się 
nowe kad ry  pre legentów  w ie j­
skich. Nasi w yk łado w cy  da ją  ze 
siebie dużo w y s iłku , aby  ich 
praca by ła  d la  nas ja k  n a jb a r­
dz ie j pożyteczną. M y  zaś ob iecu­
jem y dołożyć w sze lk ich starań  
■by ta praca nie poszła na m a r­
ne.

O bok w yk ładó w  i  zajęć św ie­
tlico w ych , m am y udan ie zorga­
nizowane zajęcia sportowe  i  in ­
ne k u ltu ra ln e  ro z ryw k i.

O statn io spotka ł nas w ie lk i 
zaszczyt. Sześciu kolegów  z na­
szego obozu zostało w ych ow a w ­
cam i k o lo n ii le tn ich  d la  dzieci 
rob o tn ików  po lsk ich  z F ranc ji. 
Jest to zaszczytne zaufanie ja ­
k im  obdarzyła nas organizacja, 
a zaufania tego nie zaw iedzie­
m y".

D zięku jem y za Wasz m iły  lis t, 
Z w yróżn ien ia  cieszymy się ra ­
zem z W am i i życzym “  dobrych 
w y n ik ó w  w  pracy.

„ P ro n ę  o adres cłtieci 
górników  polskich z Belgii 

przebywających  
na koloniach w Polsce"
K o l. Stefan Z ie lińsk i, Góra

K a lw a ria . Chcecie nawiązać 
k o n ta k t z dziećm i g ó rn ikó w  p o l­
skich z B e lg ii, k tó re  obecnie 
przebyw a ją  na obozach w yp o ­
czynkow ych w  Polsce.

Obozy te mieszczą się w  So­
pocie i  w  Gdańsku. W  Sopocie 
p rzebyw a ją  dziew czynki, a w  
Gdańsku, chłopcy. Piszcie do 
n ich na adres:

K o lon ie  le tn ie  d la  dzieci za­
granicznych — Sopot u l. E. P la ­
te r n r  9, albo: G dańsk —  O liw a  
ul. P o lan k i — P aństw ow y Dom 
M łodzieży.

K o l. J. R. Siedlce. P o ru szy li­
ście w  swym  liście bardzo w aż­
ną sprawę. Opiszcie wszystko 
dok ładn ie j oraz podajc ie swoje 
nazw isko i  adres — będziemy 
in te rw eniow ać.

S ' i f e ¡QR. K  GRYZmS¿¡¡

NARINGACH P 0 m  i
T re n e r, k tó r y  n o k a u tu je  uczn ia

X V . ' -

M ie liś m y  ju ż  poza sobą dwa spotka­
n ia  m iędzypaństwowe, k tó re  n ie  p rzy ­
n ios ły  w s tydu  naszemu pięściarstw u. 
M yś le liśm y ju ż  o nowych podbojach i 
sukcesach europejskich. Droga do zw y ­
cięstw  jednak by ła  nadal trudna. 
Przede w szys tk im  w  k ra ju  n ie  by ło  
ciągle odpow iednich i w y k w a lif ik o w a -  
nych  trene rów . P Z B  nieszczęśliw ie do­
b ie ra ł lu d z i do pracy.

T a k  np. jeden z k lu b ó w  śląskich za­
angażował na trene ra  czynnego zawod­
n ika  n iem ieckiego F is tu lę . B y ł to do­
b ry  bokser —  zawodowiec. Szykow ał 
on się wówczas do w a lk i o m istrzostw o 
Niem iec.

P is tu ła  chcia ł jednym  strzałem  za­
strze lić  dw a zające. Zaangażował się 
ja ko  trene r, chcąc zarobić sporo p ien ię­
dzy, a jednocześnie zam ierzał sam od­
być zaprawę bokserską. Zapraw a ta po­
legała na tym , że P is tu la  staczał w a lk i 
tren ingow e z am atoram i ś ląskim i. N iby  
w ięc uczył, a w  rzeczyw istości sam 
p rzyszykow yw a ł s|ę do meczu. W w a l­
kach tren ingow ych  P is tu la  us iłow a ł ia k -  
na jszybcie j nokautować swych ucz­
niów.

W  czasie jednego z tak ich  „ t re n in ­
gów “  P is tu la  znokau tow a ł znanego 
wówczas boksera Wendego, k tó ry  ode­
g ra ł niepośrednią ro ię  w  boksie po l­
skim . G dy ju ż  zaprawę zakończono i 
chłopcy u b ra li się, pom iędzy Wendem 
a P is tu lą  w yw iąza ła  się żywa dyskusja.

„Śiuietny żart*

nia i podciągnięcia poziomu w yłącznie 
czo łów ki. O ty jn , aby ta k i cudzoziem­
sk i tre ń e r chc ia ł zająć się szkoleniem  
szerszych w a rs tw  k lu bo w e j m łodzieży, 
n ie  by ło  m ow y. T rene r zadziera do góry 
nosa i uważał, że jest ta k i w ie lk i, że 
w  ogóle nie wypada m u trac ić  czasu 
na szkolenie tych, k tó rzy  s taw ia ją  do­
p ie ro  pierwsze k ro k i na ringu .

N ieste ty  PZB p ro w a dz ił tego rodzaju 
p o lity k ę  i  n ic  n ie  czyn ił w  ty m  k ie ru n ­
ku, aby zm usić k lu b y , k tó re  sprow a­
dzały zagranicznych in s tru k to ró w , do 
angażowania trene rów  z w a run k iem  
prowadzenia rów n ież  kursów  d la  szer­
szych mas, a nie ty lk o  wyczynowców.

W spomnę tu  jeszcze, że p ierw szy 
ku rs  dla trene rów  pod m oim  k ie ro w ­
n ic tw em  zorganizow ał PZB dopiero w  
1938 r.

Rabunkotua gospodarka
A le  nie ty lk o  b ra k  trene rów  — w y ­

chowawców sta! na przeszkodzie w  roz­
w o ju  p ięściarstwa polskiego. K lu b y  bo­
kserskie p ro w a dz iły  rabunkow ą gospo­
darkę. Nazywam  ją  rabunkow ą, gdyż 
odbyw ała się ona kosztem m niejszych 
i b iednie jszych, p row inc jona lnych  k lu ­
bów. Boks bow iem  w  la tach 1928-29 za­
czynał się dobrze rozw ijać  w  m iastach 
w ojew ódzkich , lecz w  m ałych ośrod­
kach p row inc jona lnych  k u la ł nadal.

Potężne k lu b y  zaczynają organizować 
coraz to w ięcej meczów m ię dzyk lu bc- 
w ych . a nawet sprowadzają drużyny  
zagraniczne. O kręg i urządzają spotka­
nia m iędzym iastowe. Jednym  słowem, 
zaczyna się duży ruch  na ringach po l- 

. skich.
—  Panie P istu la , niech pan powie, 

ja k im  sposobem znokau tow a ł m nie  pan 
na tre n in g u ? *— zapy ta ł Wende.

P is tu la  uśm iechnął się z łoś liw ie .
—  Zaraz ci pokażę — i gołą pięścią 

hu kn ą ł z całej s iły  w  podbródek W en­
dego.

Ślązak, k tó ry  zupełp ie nie spodzie­
w a ł się ciosu, padł ciężko na ziemię 
i  d ługo b y ł n ieprzytom ny.

W  owe czasy w y b ry k  P is tu li uw aża­
no za św ie tny  ża rc ik  • ■.

Trenerzy  tylko do czołótuki
G dy w spom niałem  o P is tu li, w a rto  

przypom nieć o zagadnieniu trenerów  
w  Polsce, o kó rych  ju ż  zresztą kiedyś 
m ów iłem . T rene rów  sprowadzano z za­
g ran icy z w yra źnym  celem —  ćw icze-

W ytw arza  się w ięc taka sytuacja, że 
k lu b y  chcą m ieć ja k  na js iln ie jsze d ru ­
żyny. A by  zorganizować mecze trzeba 
m ieć dobrze płacącą publiczność. A le  
bu rżuazyjna publiczność chce oglądać 
„g w ia zd y “ . K lu b y  w ięc w yra źn ie  o ta­
czają opieką wyczynow ców , n ic dbając 
o pracę wszerz. G dy w  m niejszych 
okręgach p o ja w ia ją  się młode ta le n ty  
p ięściarskie , kaperu je  się je  bez pardo­
nu. W  ten sposób osłab iano zapał p ro ­
w inc jo na lnych  k lubów . Pow sta ją  k łó t ­
n ie  pom iędzy k lu b a m i i  lic y to w a n ie  się 
o zaw odników . P row inc jona lne  k lu b y  
nie chcą W ychowywać zaw odników  dla 
potężnych k lubów .

T w orzy  się szereg s ilnych k lu b ó w  fa ­
brycznych. F abrykanc i s ta ra ją  się, aby 
ich ósemki b y ły  ja k  na js iln ie jsze  i w y ­
g ry w a ły  spotkania. O czyw iście cel jest 
jasny. N ie chodzi przecież o w p row a­
dzenie do fa b ryk  i zakładów  pracy po­
wszechnego w ychow ania  fizycznego. 
Dążenie jes t w yraźne — posiadanie 
d ru żyny  w yczynow ej, k tó ra b y  sw ym i 
zw yc ięstw am i p rzyczyn iła  się do re k la ­
m ow an ia w ie lk ich  zakładów  przem y­
słowych.

Ce) jest jeszcze jeden, odciągnięcie 
m łodzieży od is to tnych spraw  społecz­
nych. Jako p rzyk ład  takiego możnego 
k lu b u  fabrycznego mogę podać ósem­
kę zakładów  Poznańskiego w  Łodzi.

Podobnych k lu bó w  by ło  w  Polsce 
dużo. N iem al w szystkie  s ta ra ły  się k a - 
perować zaw odników , obiecując im  do­
brze p ła tne  posady W tym  kaperunku 
w y ró ż n ił się k lu b  stołeczny p rźy fa b ry ­
ce Skoda na Okęciu. K lu b  ten ściągnął 
do W arszawy Ć zortka z Grudziądza, 
Sobkow iaka z Poznania, Kozłowskiego 
z G rudziądza i z Łodzi takiego asa, ja ­
k im  b y ł P isarsk i Inne k lu b y  nie pozo­
staw a ły W ty le

Na początku 1929 r. doszły m nie w ia ­
domości, iż  PZB p e rtra k tu je  z N iem ­
cam i o rozegranie pierwszego spotka­
nia  m iędzypaństwowego. Dow iedzia łem  
się w kró tce , że mecz zostanie rozegra­
ny we W roc ław iu  w  lu ty m  1929 r.

B y ło  jasne, że na mecz z tak  potęż­
nym  przec iw n ik iem  trzeba by ło  zm obi­
lizować na js iln ie jszą drużynę. A ty m ­
czasem. dostaję wiadomość, że zacho­
row a ł G łon. Trzeba w ięc by ło  szukać 
m łodych sił. nowych reprezentantów, 
k tó rzy  m ie li staw ić czoło Niemcom. 
PZB stanął przed tru d n y m  zadaniem.

(C.d.n.)
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n ie i przedstaw icie le N iem iec razem z w o lną m łodzieżą Pro­
zachodnich, k tó rzy  na przekór jó w  dem okra tycznych dać w y -  
siepaczom Adenauera przedar- raz sw ej niezłom nej w o li 
I i  się przez sztuczną granicą, 
rozdziera jącą N iem cy na dw ie

w a l­
k i o pokój i  praw o do swobod­

nego życ ia .

MimOSIWA ŚWIATA
1500 sportowców ze wszyst- tw a rc ia  I I I  Z lo t u  M fo d y c h  B o -  

k ich  stron św iata wzię ło wczo- jo w n ik o w  o P o k o jw  B erlin ie , 
udzia ł w  uroczystości o- Z naleź li się wsrod n ich  row -

częsci.

Nie zabrakło  reprezentan­
tów  uciśn ione j H iszpan ii i  G re­
c ji i  tych  w szystk ich  narodów, 
k tó rych  rządy zaprzedały się 
dolarom  Trum ana, P rze łam a li 
icsze lk ie zapory i  zakazy byle

Sportow cy w z ię li udzia ł w  
defiladzie  w  szeregach swych  
grup  narodowych, w yw o łu ją c  
dla swej dz ia rsk ie j postawy  
szczególny podziw  SO.OOO t c i -  
dzów, zgromadzonych na sta-

ra j
ty lk o  znaleźć się w  B e rlin ie  i  d ian ie  im . W altera U lb rich ta

Szczególnie gorąco pow itano  
grupę słynnych sportowców  
radzieckich, k tórzy, podobnie 
ja k  przed dwoma, la ty  w  B u ­
dapeszcie, im ponow a li swą po­
stawą  i  wyglądem . W itano ich 
rów nież ja,ko p rzedstaw ic ie li 
k ra ju , k tó ry  uprzystępnił, k u l­
tu rę  fizyczną m ilionom, ludzi 
pracy.

D z is ia j m łodzieżowe zespoły 
artystyczne w ystąp ią  na licz ­

nych estradach B erlina , przed­
staw ia jąc dorobek k u ltu ra ln y  
swoich narodów  —  równocześ­
nie na p ięknych now ootw ar-
tych  stadionach sportowcy  
przystąp ią  do w a lk i o ty tu ły  
m istrzów  X I  A kadem ick ich  
M istrzostw  Św iata. W a lka  to ­
czyć się będzie w  atmosferze  
szczerej p rzy jaźn i, w o lne j od 
zaw iści i  szow inizm u  —  _ w 
m yśl ideałów , p rzyśw ieca ją ­
cych l i t  Z lo to w i M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój.

T ) r  NA I I I  s u

Między
Budapesztem 
a Berlinem

Znów mam y sierpień. I  znów 
młodzież całego św iata staje  
w  radosnym podnieceniu do 
potężnej, b ra te rsk ie j ■ m a n i­
fes tac ji

Dwa la ta m in ę ły  od Z lo tu  
w  roku  llł*9  w  Budapeszcie, 
k tó ry  pozostaw ił

Podczas gdy

^ O S K i ^

M ec* zakończył się zwycięstwem  p iłkarzy  radzieckich 5 :1  (3:1)

niezatarte
wspom nien ia ~ 
część m łodzieży, k tó ra  zjecha­
ła  do sto licy  W ęgier ze wszy­
s tk ich  zakątków  św iata, de ­
m onstrow a ła  wówczas w  sa­
lach koncertow ych  i  na estra­
dach dorobek k u ltu ra ln y  swo­
ich  narodów, in n i na stad io­
nach sportowych m ie rzy li swe 
s iły  to walce  o pierwsze m ie j­
sce.

Igrzyska budapeszteńskie 
b y ły  na jw iększym i w  do tych ­
czasowej h is to r ii m is trzostw  
akadem ickich świata. Uczest­
n iczy ło  w  nich 994 zawodników  
z IR państw, a 3R nowych re ­
kordów  akadem ickich św iata, 
w ie le  rekordów  kra jow ych  i  
reko rd  św ia tow y w  oszczepie 
znakom ite i zaw odniczki ra ­
dz ieck ie j S m irn ick ie j, św iad­
czy ły  n a jw ym o w n ie j o ich  
w ysok im  poziomie.

Po raz p ierw szy w  A kade­
m ick ich  M istrzostw ach Św iata  
s ta rto w a li zawodnicy  i zaiuort- 
n iczk i radzieckie. 48 z ło tych  
m edali i pierwsze m iejsce  to 
ogólnej k la s y fik a c ji by ło  po­
twierdzeniem, w ysok ie j k.ttsy
sportowców  K ra ju  Rad

Sportowa ekspedycja polska 
złożona z 76 osób. 'd o b y ła  3 
złote medale. 4 srebrne. 8 b a ­
zowych, na jhardz ie j w artośc io­
w ym  w y n ik ie m  b y ł now y re ­
kord  Polski S tawczyka w  b ie ­
gu na 200 m, W szys tko  to 
św iadczyło, ze m łodzi spor
tow cy polscy, k tó ry c h  prze­
ciętna w ie k u  w y n o s i ła  o J a t .
n ie  zaw ied li pokładanych  w 
nich nadziei.

W  Budapeszcie po w ita liśm y 
rów nież sportowców Chin L u ­
dow ych i  Kore i, to w ie lk ie j 
liczb ie  z ja w ili się p rzedstaw i­
ciele n iem ieck ie i m łodzieży 
dem okratycznej. Wsteczne sta­
now isko M ię dz y n a ro d o w y c h  
Z w iązków  Sportowych un ie­
m o ż liw iło  niestety studentom  
n iem ieck im  a k ty w n y  u dz ia ł  to 
zawodach.

D  to a la ta  dzielące Budapeszt 
od B erlina  p rzyn io s ły  tak po- 
tężYiy wzTOSt s il postępu i po­
ko ju . że n ic nie mocji o prze- 
szkodzić temu, by dem okra­
tyczna m łodzież niem iecka  
stała sie nie ty lk o  czynnym  
współuczestnik.’ cm X I  M i­
strzostw  A kadem ickich Ś w ia ­
ta ale ich organizatorem  i go­
spodarzem. P raw ie 1500 za­
w odn ików , reprezentujących
40 k ra jó w  jest dalszym św ia ­
dectwem konso lidac ji obozu 
m anifestu jącego swą n iez łom ­
ną wolę obrony pokoju  i b ra ­
terskiego współżycia.

Ig rzyska be rlińsk ie  w  tak  
im ponn iących rozm iarach be- j 
dą w ym ow ną odpowiedzią rzu - ] 
eona to tw arz  zbrodniczym  
podżegaczom w o jennym , któ  
rzy  n ieprzytom nym  sutym
krzyk iem  nie zagłuszą zgodne­
go akordu w ie lo języcznej p ie ­
śni:

—  N a p r z ó d  M l o -  
d z i  e ż y Ś w i a t a !

Berlin  (te l. w ł.)
Już 12 m inu t po zakończeniu m a­

sowych ćwiczeń sportowych można by­
ło rozpocząć na ca łkow icie  oczyszczo­
nym i przygotow anym  do tego boisku 
oczekiwane ? o lb rzym im  zainteresowa­
niem spotkanie p iłka rsk ie  miedzy jed­
na z najlepszym  na świecie drużyn 
m oskiewskim  „D \n a m o “  a reprezenta­
c ja  NRD. , A

Piłkarze ,,D ynam o' w ys tą p ili w  na­
stępującym  składzie: b ram karz Cho- 
miez, obrona — P ietrow , Gotubiew. 
pomoc —B iiskow . Lerm an, Sawdm in, 
napad — T ro fim ow , Karcew. D ieskow, 
Sa ln ikow  i Sotowiew. Reprezentacja 
NRD złożona bvła z czołowych p iłka rzy  
p ie rw szoligow ych drużyn. Mecz p ro ­
w adził sędzia radziecki t adyszew k tó ­
ry  sędziował w Polsce w 1943 ro to  w 
spotkaniu p iłka rsk im  Polska — t-SK.

Pierwsze 15 m inut grv toczy się bez 
specialnei przewagi żadnej ze stron. 
W 17 m inucie no rzucie rożnym  lewo- 
skrzyd łow » reprezentant NRD s.rzela 
bramkę. Zawodnicy radzieccy g ra ją  co­
raz lep ie j i w  24 m inucie po pięknym 
zagraniu całego ataku nada w yrów na ­
nie. W 36 m inucie  jeden z najlepszych

na boisku — praw y łączn ik  Karcew ~- 
po pięknym  sojowym  przeboju strze.a 
drugą  bram kę d la  D ynam o". W 40 m i­
nucie z rzu tu  w o ln e ro  strzelona przez 
obrońcę P iętrow a pada 3 bram ka. Stan 
meczu do przerww 3:1.

W drug ie j połow ie drużyna radziecka 
fest pod każdym względem zespołem 
bezwzględnie lepszym. W tym  okresie 
g ry  p iłka rze  NRD ty lk o  k ilka  razy do 
chodzą do pola bram kowego p rzec iw n i­
ka, W 16 m, po pięknej akcji i ataku -

kę. k tó re j jednak sedz.ia nie uznaje, 
wskutek odgw izdanego w tym /m om en  
cie fau lu , a m inu ty  później Piesków 
zdobywa 4 bramkę a 32 m inucie pra- 
w nskrzyd łow y T ro fim ow  5 bramkę 
Ostatnie  m inu ty  g ry to p rzygnlata iaca 
przewaga ..D ynam o".

W drużYi e radzieckie) trudno kogo- 
ko lw iek  w yróżnić. Bram karz Chomicz. 
k tó ry w yróżn ia ł Mc wspaniałą  ka są  
podczas westępn Denamo w Ang in  bro- 
n ił doprawdy wspaniale. Bram ka, k.o- 
ra przepuścił padła ze strza łu  me do 
obrony z b lisk ie j odległości. • -

Cala drużvna tw orzy  bardzo zgrany 
zespół, pracując» ko lektyw n ie  na zw y­
cięstwo Może na spedalnę Podkre.,- 
lenie zasługuje praw oskrzydfow y T ro f,- 
„to w , n iezw ykle szybki zawodnik. . aar- 
dz.n zaawansowany technicznie, prz.ypo 
m tnaiacy stylem g ry  znanego w P o l­
sce reprezentanta W ęgier rę reę y  eg 
V 'v r^ 'n ić t również m łotły  łączn ik

najlepszy technik w drużynie 
W e lk im ' po

Karcew,
W reprezentacji NRO • ła

dość skutecznie grataświęceniemŁNfl, V» 1 J lii. fu o**' . -- -
lew oskrzydlow y Sołow iew  strzela bram- obrona.

N ailep s i sportow cy ZSRR w  B erlin ie
$  ® _ . .. u i ..ełwacł ««i. i sknr?.(*k radziecki (15,70 mi zajmt

- m iE G A C l
ŚW IATOW Y ZLOT 

M tODKN BOJOWNIKÓW O POKÓJ

ĄLOJZY_ GRAJ
K to b y  p rz y p u szcza ł, ie  c h ło p s k i 

s y n  z Ł o b ż e n ic y  p o d  B ydgoszczą  
s ta n ie 's ie  to , k r ó tk im  czasie je d n y m  
z c z o ło w y c h  p o ls k ic h  le k k o a tle tó w .
A lo jz y  m a  te ra z  21 la t  i  o d b y w a  
s lu b ę  w o js k o w a . T u  d o p ie ro , d z ię ­
ki. on iece  d o s k o n a ły c h  tre n e ró w ,  
d z ię k i w ła s n e j c h ło p s k ie j a m b ic j i  } 
zac ię tośc i n ie o m a l za p ie rw s z y m i 
s ta r ta m i na b o is k u  w y s u n ą ł sie na

L~Na 's ta d io n ie  D y n a m o  w  M o s k w ie  
podczas p a m ię tn e g o  tro jm e c z u  
Z S R R  — R u m u n ia  — P o lska  G ra j  
u z y s k a ł w  b ie g u  ha 5.000 m  15:09£ 
sciz. co je s t n a jle p s z y m  p o w o je n y m  
w y n ik ie m . Z a le d w ie  cz te re ch  b ie ­
gaczy  w  P olsce o s ią g n ę ło  lepszy  
c z a s 'o d  G ra ja . W śród  n ic h  n ie za ­
p o m n ia n y  m is trz  o l im p ijs k i  Janusz  
K u s o c iń s k i.

Na s ta rc ie  B ie g u  N a ro d o w e g o  w  
r . 1948 w  Ł o b ż e n ic y  s ta n a ł szczu p ły , 
w y s o k i o c z a rn e j c z u p ry n ie  c h ło ­
p a k  Z w y c ię ż y ł zd e c y d o w a n ie . By*o  
to  p ie rw sze  z w y c ię s tw o  G ra ja  w  
ro k  p ó ź n ie j p o s ta n o w ił on s p ió o o -  
wać sw y c h  s ił w  B yd g oszczy  w  Li p ­
cu o nag ro d ę  I lu s lr .  K u r ie ra  h a  
009 z a w o d n ik ó w  G ra i z a ją ł 17 m ie j­
sce. A le  to  go n ie  z n ie ch ę c iło .

Z a p is u je  sie d o  m ie js c o w e g o  k lu ­
b u  — O g n iw a . Na w s z y s tk ic h  za w o ­
dach  io  sw o im  o k rę g u  zw yc ię ża

MARIA ILW ICKA

z d e cyd o w a n ie . S ta r tu je  n o  1 SOU' •
3.000 m . Na m is trz o s tw a c h  G w arem  
to B udaoszczy w  b ie g u  no 3.000 rn  
z n rże s z k o d a m i z a la ł u ie rw sze  m ie j-  
sce. Od lu te g o  b ież. ro k u  G ra j  
p rz e n ie s io n y  zos ta ł do  W a rsza w y, 
gdz ie  m a lepsze w a ru n k i tre n in g u .  
Jego  sukces w  M o s k w ie  n ie  je s t b y ­
n a jm n ie j  p rz y p a d k ie m .

W I I I  Zlocie M łodych H olow ników  o Pokój w Berlin ie  b io rą  udzia ł nal- 

tne  ty tu ły  akaaemicKicn b r, ; ^  dem okraci! ludow ej,
Na

siat o zaszczy—
w yb itn ie js i sportowcy Zw iązku Kaa^ !  nêm okratvcznej. Nić zabraknie
dalekie j Korei Chin I N iem ieckie, E T k a Ł s t ^  Me oni
łoś naîipnsTvrh sportowców z państw  jechał i do B r-,s“ ”* *•*»•» Mtenńinip

im an ifes tować* sw oją  wolę 
s z c z ę ś liw i przyszłość.

S " ' “  ¡ 'e ^ ^ ^ z fM ó w ^ ^ m ls t r z ó w " ^  R ^.n WtóoySJucźestnicząJ wK szlachetnym 
w spó łzaw odnictw ie  sportowym  w  B erlin ie .

Radzi eckiego, k ra jów  dem okracji

w « « » » »  w w .  ■ e * ¡ - K ; ‘s a r s “ w » n ó . ó s ' - . i * " «

przyjaźń między narodam i I szczęśli w najlepszych spor-

Od pierwszeero sta rtu  le k k o a tle ty « - 
nej reprezentacji Zw iązku Radzieckiego 
na M istrzostw ach Europy w Oslo w 
1Q-4»S r. zawodnicy radzieccy nie Pr ^e‘ 
g ra li zadnvch spotkań m içdzvnarodo- 
w vrh , uzyskując szereg nowych re kor­
dów europejskich i św iatow ych.

Na nvstrzostwach w Brukseli w  19o0 
roku zdobvli oni drużynowe m istrzo ­
stwo Europy, szereg indyw idua lnych 
ty tu łó w  oraz udow odn ili, że sa potę­
ga sportową na świecie.

Na czoło lekkoatle tów  radz'eckitrh, 
k tó rzy  ?a uczeMnikam1 Z lotu w Berjl- 
nie, wysuwa s^e znana dyskobołka 
N IN A D UM BAD ZE -  dwukrotna m i­
s trzyn i Europy i rekordzistka św ia.a, 
ieg itvm uiąca się w rzucie dyskiem u y - 
m-kiem 53 37 m. Od roku 1?4o me prze- 
gra ła  ona leszcze na żadnych 
dach. zawsze przewyższając »■woi« •«- 
chnika i forma wszystkie swoje kon­
kurentki.

ALEKSANDRA C 7U D IN A  -  fe*t n«J

wszechstronniejszą lekko a tM ką  iw ł« -  
ta Do tej u ta lentow anej sportsm enki 
należą rekordy Zwłązku' 
w  skoku wzwyż i w  tró jbo ju . W  kro t 
kodystansowych biegach p łaskich mo 
że się pochwalić dobrym i w yn ikam i.

W Zlocie b io rą  rów nież unziat zna- 
ne zawodniczki — rekordz is tk i św iata

W AS! U  EWA — w biegu na 800 m -
2 12 m in., ANDREJEW A -  w  pchr.tę- 
cj\, kulą — 15.02 m, BOGDANOW A — 
S  skoku w dal I SM tR N IC K A JA  -  w 
rzucie oszczepem 53.4 m.

Wśród mężczyzn na czoło w yb ija  * ’ ?

Ipucharu

tym
nim

ty lko

IMPREZY W  POLSCE

D la  ucTczen ła  Z lo tu  b e r liń s k ie g o  
o d b y ł się w  W a rsa aw łe  b ie g  sz ta ­
fe to w y  k lu b ó w  w a rs z a w s k ie h . Na 

z d ję c iu  m o m e n t ze s ta r tu .

RAZEM TYM I, KTÓRZY 
B E R LIN IE

SA

W W arszawie na starcie przy u l. Mo­
ko tow skie j — zebrali sie zawodnicy 
CWKS-u, G w ard ii. Ogniwa. Budow la­
nych 1 Spójni. N astrój panuje św ią ­
teczny I radosny. O czym sie m ó w i/ 
Oczywiście o B erlin ie  i o tych, k tó ­
rzy w yjecha li reprezentować nasz k ra j 
na te i v ie lk ie l m anifestacji pokojowej.

Wreszcie sygnał startu 1 sztafety po­
m knęły u licam i m iasta; przez w ie lk i 
plac budowy -  M arszałkowska. Baga­
tele. Al. S ta lina, Sikorskiego i Wal 
Miedzeszyński dn MDK. Po drodze 
mieszkańcy W arszawy gorąco dop ingo­
w a li h!egnacvch. -  Pokażcie co p o tra ­
fic ie ' Przecież t "  dla uczczenia z lo tu !

s ■ rucie p :e rw s/n  wpadła szlateta 
Budowlanych, za ula sztafety Ogniwa

H EINO  LIP P  — w yb itn y  m iotacz i 
w ie loboista . Popraw ił on rekord Eu­
ropy w pchnięciu ku la  uzyskawszy 
16,95 m. W yn ik Jego zasługuje 
więcej na uwagę, że drug i po  
Irlandczyk Huseby ostai 
16.35 m.

L. SZCZERB A KO w  — najlepszy trój

, l G w ard ii. Ale radośni b y li tak  zwy­
cięzcy iak i pokonani. Tak radosne, 
jak  radosny jest Z lo t w B erlin ie  na 

I którego cześć zorganizowano szta.etę l 
k tó ry zaczynał się w łaśn ie  w tedy, gdy 

i zawodnicy dopadali m eiy.
T. D.

W Poznaniu b je ir sztafetowy na t r a ­
sie długości Ok. 2.<M0 m. Zakończ; I się 
zwycięstwem  zespołu poznańskiego 
\ 7 Ś Na zakończenie odbyło sie ze 
branie pow ita lne  Zlo tu berliuskiego. 
na któ rym  przedstaw icie l M K h •• Zs.o- 
dziński om ów ił osiągnięcia sportow ­
ców w walce o pokoi

W Krakow ie h i,-"  sztafetowe odbył 
się na błoniach krakow sk'ch. W zięli w 
nim  udzia ł czołow i zawodn ey i za­
w odniczki klubów  krakowskich J T -? 
w ygra ła  sztafela G w ard ii przed rśoie- 
jarzem . U nią i AZS. . . .  . .

W Lodzi sta rtow a ło  5 sztafet na dy- 
Stansie 2.090 m. Zwyciężyła szdaieta 
Spóini w czasie 4:20 przed Wtokrua 
rcern i Budow lanym i.

S partak iada  
W ojska Polskiego

(Dokończenie ze str. 1)

skoczek radziecki (15,70 m l r-Al™iJc 
drug ie miejsce w tegorocznej, tabel!

dziesięciu najlepszych na .świecie. a 
jeg ił wwnik Iest gorszy od Pi«rW»zego 
na tabeli Fma m tu m e n a . zaledwie o 
2- cm.

Na m istrzostwach s ta rtu !ą  również
rekordziści ZSRR: ' V « ™  -  skoku 
w zw yż  -  199 cm, kU R A K l.L G W
m istrz  Zw iązku Radzieckiego w hiegn 
na 100 m -  10.4 sek. BULANCZYK 
najlepszy p lo tkarz radzieck'. kW ry o 
zyska! na 100 m przez p ło tk i 14,2 sen.

Tysiące m łodzieży J  sportowców ca- 
lego św iata, k tó rzy ^będą uczestnika­
mi’ tak wspaniałego m łodzieżowego 
św ięta, będzie oglądać wspaniałą  grę 
zespołów ra d z ic k ic h  siatkowk- i ko- 
szvkówki. Zespoły te w szeregu spot­
kań ' m iędzynarodowych i 
n ’’ch m istrzostw ach Europy 
Paryżu odniosły zdecydowane zwycię­
stwa; .............................................................

Entuzjaści p iłk i nożnej już  «  nie- 
dne l^  zachwycali się wspaniałą  grą 
radzieckich p iłka rzy  m oskiewskiego 
..D ynam a", jednej z czołowych dru- 
źyn radzieckich.

Na Igrzyskach w ystąpią  rów n ie* ra
dzieckle zespołv gimnastyczne. U ten 
wysokiej klasie sportowej przekona liś­
m y , 'e  naocznie podczas pokazow na 
stadionie W olska Polskiego w .» a r -  
szawie. . n

r hmamo — M oskwa , w ie lo k ro tn y  m is trz  t zdobywca l  
ZSRR, pogromca p iłk a rz y  angie lskich, p rzodu jący ze «fioł św ia­

ta iest jedna w  w ie lk ich  a tra k c ji Z lo tu  berlińskiego. 
Fragment, meczu Dynam om ców z m oskiew skim  Torpedo.

że U w i-
ia  k a r

tka:

do
zy -

Polacy g ra ją  we w torek  
z Rumunami

ostat- 
Sofi i - i

BERLIN (Tel. wł.)
W tu rn ie ju  p iłka rsk im  zaszła zasad- 

nicza zm iana. Początkowo 7-głoszo­
nych było  sześć drużyn, toteż posta- 
now iono że każdy grać będzie z każ­
dym, późńiej jednak gdy zg łos iła  się 
jeszcze Francja  i W łochy liczba u- 
czestmików wzrosła do S- — wobec cze­
go podzielono ich na dwie grupy. 
P •zedstaw iaia się one następująco:

I g rupa: W ęgry, CSR. NRD, Francja .
U grupa: Polska, Rumunia. Włochy. 

Austria.
W fina le  grać będzie pierwszy z pier- 

wcź.ym. drug i z d rug im  Ud. Według 
pierwszego planu Polska grać m iała  z 
W ęgram i — ju tro  w poniedziałek na 
inaugurację  M istrzostw  Akademick.cn. 
Wobec zm iany systemu rozgryw ek za­
szczyt o tw arc ia  ig rzysk  przypada Wę­
grom 1 CSR. Będzie to  ciekawy mecz. 
W ęgrzy, któ rzy p rzys ła li drużynę ze. 
s ław nym i i na js ław n ie jszym i nazw is­
kam i -  są faw orytem  tu rn ie ju , 
chosłowacia sto i przed trudnym

Cze-
rada-

bram !:- dla W arszawy 's trze lił z karne­
go Jezierski. P raw dziw ym  bohate.em 
tego •■-potkania był lira ir jką rz  W ar.
Wv M ai. W d ru g im 1 spotkaniu dn.a 
I o tn :ct\vo po ciekawej, szybk-ej grze 
zw yciężyło M arynarkę 3:2. W o«tatmm 
meczu ÓW Kraków  po ceuaw ej i sto­
jącej na dobrym  poziom ie grze poko­
rni! OW W rocław  5:0 (4:0 ). K rakow ia ­
nie s tanow ili zgrany zespól ^  SU- 
bych punktów . (Janusz K rawczyk)

SIATKÓW KA 1 k o s z y k ó w k a

W niedziele 1 rozpoczął jm  tttm ię j 
p lik i ręcznej w ramach Spartakiad,

dniu odbyło^ się 12

cżołn

ręcznej
W i

W pierwszym

łp \V, k ,SI ATKÓWCE MĘSKI ĘJ
wv=nnela się M arynarka Wojenna. 
Brywafąc Z ÓW K raków  2:0. W drug im  
spotkaniu OW Warszawa z w y tę ż y ła  
C)W W rocław  w stosunku 2.1. Wojska 
lo tn icze  pokonały OW Bydgoszcz 2.1.

W SIATKÓW CE KOBIET OW War 
szawa w ygra ła  z OW W rocław -.0. 
OW Bydgoszcz — Wojska Lotn ie .e  -•P OW K̂ raków  -  M arynarka Wojenna

"' K O S7 v K O W K A MEZCZYZN:
OW Warszawa — OW W rocław  

W olska Lotnicze -• OW .
39:29. M arynarka W'o!en na — O w h.ra 
ków 47:16. ,

KOSZYKÓWKA KOBIET:
OW W rrszaw a -  OW W rocław  30:16 

O W Bydgoszcz — Wojska 
4 /: 11. ÓW ^Kraków 
jenna 48:7. (B. ^

^ __  Lotnicze
M arynarka Wo- 

Ochocłm ski).

Poniedzia łek 6 sierpn ia.
Godz. 9.30: O tw arc ie  X I  L e t­

n ich A kadem ick ich  M is trzostw  
Św iata na stadionie im . W altera 
U lb rich ta .

Po uroczystościach otw arc ia  
mecz p iłk a rs k i: W ęgry — CS ll.

W to rek  7 s ie rpn ia :
Godz. 9.30: P itka  wodna ko ­

szykówka męska i kob ., s ia t­
ków ka męska i  kob.; tenis sto­
łow y.

NOWE REKORDY

basen

PŁYW ACKIE W.P

Pokój
nowe

m ,  basenie CWKS pierwsze konku 
rencje p ływ ackie w ramach M istrzostw  
WP przynios ły  nowe rekordy w .t^  

Konkurs skoków, w którym  brała 
udział rzadko spotykana -hczw* . ,10
zawodników , sta ł na słabym poziomie.

I \v . h! ia ł sie zdecydowanie żwvcięzca 
reprezentant OW Kraków, B akU r*. 

W yn ik i zawodów: 100 rr.. st dow. n  
i Prz-ado OW Kraków  -  1 .M ?  rekord 
i A r:n :i). 2) Kociszewski — CWKb

' p y t' m. st. gr/.b. \) Zombek “  G'*^
I t r  ików  — 1.17.0{ rekord A rm ii) . 2)

K orolk iew icz — CWKS -- 1 19.9.
1500 m. st. do w. 1) Kociszewski -  

CWKS -  21.48,5 (rekord A rm ii - d ru ­
gi w ynik  w k ra ju ). 2) M archlewski -  
F lo ta  -  22.21,7. , . . , .

3X50 m st. zm iennym  kobiet: i. 
CWKS -2.07.Rs 2) OW K raków  -
2.09,6, 3) O W W rocław — i - J  1 ■

(A. n .)

żeńskich najlepsza okazała się. repre­
zentacja okręgu łódzkiego przed okrę­
giem gdańskim .

Ogółom w m istrzostwach braio  u- 
dział 440 s ia tkarzy i s iatkarek.

Unia zwyciężała Gwardię
na żu ż lu

Jedną z imprez, o rgan izoyanyęh w j 
dniach Zlo tu M łodych B o jow ników  o 

w ‘Berlin ie  byt mecz o d ru ty  
m istrzostw o 1 zrzeszeniowej. lig i 

żużlowe i, k tó ry odbył się na stad io­
nie Budowlanych w W arszawie m lędzv 
U nią. Leszno i G w ard ią  Bydgoszcz.

Mecz ten w ygra ła  Unia 32:21. N a j­
lepszym zawodnikiem  byl O lejniczak, 
k tó ry  nie przegra! żadnego biegu. 
Unię znamy jako drużynowego m i­
strza Polski, za ub ieg ły rok. Toteż n ie­
spodzianka było przegranie w biegu 
trzecim  M alinow skiego I G lapiaka z 
G w ardzistam i Raniszewskim  i Gary 
antosiewnezem. W biegu 6 em ocjonu­
jącą walkę stoczył Ranłszewsk‘ z. O 
le jn iczakiem - Raniszewski p row adził 
przez wszystkie okrążenia 1 ty lko  przez, 
nieuwagę przegrał na ostatnich me­
trach. Reżerwówy zawodnik G w ard ii -  
Nażim ek s ta rtu ją c  dwa razy za Za­
krzewskiego wykazał b. dobrą formę 
i techn kę. Nieźle również Jechał — 
zwłaszcza w osta tn im  biegu -  ..nowy 
nabytek" U n ii -  C hałupćzak.fK . B.)

niem, m im o że w składzie swym ma
8 reprezentacyjnych graczy.

Polska gra dopiero we w torek. Prze­
c iw n ik iem  je j będzie Rumunia. M
składzie Rumunów - znajdu jem y w ie lu  
znajomych z o fic is ln e i reprezentac j 
państwow ej, ja k  Voinéscu, Bacut, Ma- 
r tnCSru V ari. Szilagy. Farm ati, !or- 
dache itp . P iłkarze nasi będą więc. mu 
s ie li należycie się w ys ilić  jeś li zechcą 
zdobyć pie-a'sze punktv. Do Rumu­
nów' nie nfellśm y zazwyczaj szczęscja, 
może jednak teren i atmosfera b e rliń ­
ską okaże się korzystn ie jsza.

Skład reprezentacji Polski iest tista- 
jnn v . Niepewna fest íedvnie obsada po 
zycji środkowego pomocnika. Wooec 
tego, że Kaszuba nie* czuje się najle- 
niej wvsunię ‘ o- propozycję, by miejsce 
jego za ją ł Dudek. Ostateczna decyzja 
zapadnie ju tro .

Drużyna nasza w ystąpi przeciw  Ru­
m unii w następującym zestawlenui: 
Borucz, D urn lok. GUtiias. Suszczyk. 
D 'dek lub Kaszub i. Szczepański, O l­
szewski, Jaskow'ski, B re iter, C ieślik. 
W iśn iewski.

Jeśli w ygram y z Rumunami szanse 
zajęcia pierwszego miejsca^ będą w ie l­
kie, gdyż ani W łosi ani Lrancuzi *n ł 
A ustriacy nie są zbyt g roźni.

Gdy chodzi o regu lam in  tu rn ie ju  to 
fest on bardzo ostrv. O rgan iza torow ie  
*tosu ią sie ściśle do pmenisów F IFA , 
które nie dopuszczają zm iany w czasie 
grv (nawet zm ianv bram karza w w y­
padku k o n tu z ii) . Nn ten /tem at toczą się 
jeszcze pertraktacje , gdyż zarówno 
Węgry ja k  CSR i Polska dom agają się 
iednak możność* w ym iany kontuzjowa 
nego bram karza. , ,

D rug im  przeciwnikiem  Polaków «ą 
Włochy.

Można p o w ie d z ie ć  śm ia ło , 
cka z ro b iła  b ły s k a w ic z  

re  s p o rto w ą . T a  29 le tn ia  i 
A W F  po  trz e c h  s ta r ta c h  i 
n ie j  szych za w o d a ch  z d o b y ł i 
10 nasze j re p re z e n ta c ji.  N 
Z M P  i  m oże b y ć  w z ó r en 
k ła d e m  su m ie n n o ś c i, p ra c o w ito ś c i * 
spo łecznego  w y ro b ie n ia .

U ro d z iła  sie w  N o w e j W u e jce , a 
m ie s z k a ła  z ro d z ic a m i w  G iż y c k u . 
O jc ie c  je j  ie s t u rz ę d n ik ie m  b a n k o -  
id y m . M a ła  M a ry s ia  od.dc.ivna z d ra ­
d za ła  w ie lk i  ta le n t do  s p o rtu . K ie ­
d yś  n a  za w o d a ch  w  O ls z ty n ie  bez 
żadnego  p rz y g o to w a n ia  i  tre n in g u  
p rz e b ie g ła  60 rn  w  8.2 a s k o czy ła  
w z w y ż  146. ( re k o rd  P o ls k i 15ŁS).

P u n k te m  z w ro tn y m  w  je j  k a r ie ­
rze  b y ło  p rz y ję c ie  d o  A W F . Z d a ła  
z p ie rw s z ą  lo k a tą  na e g za m in ie , a. 
s w o im i w y n ik a m i z w ró c iła  od  ra zu  
na  s ie b ie  uw agę . C a ły  ro k  u czy ła  
się  p iln ie ,  św iecąc  p rz y k ła d e m  in ­
n y m . P ie rw s z y  s ta r t  w  ż y c iu  p o d ­
czas za w o d ó w  A W F -W  arszaipa  w  
b r. V w ieka , o s ią g n ę ła  na 100 nr — 13. 
W  m is trz o s tw a c h  a k a d e m ic k ic h  w e  
W ro c ła w iu  o d n io s ła  w s p a n ia ły  s u k ­
ces — z d o b y ła  t r z y  m is trz o w s k ie  t y ­
tu ły :  w  s k o k u  w z w y ż , io  b ie g u  na 
100 m  i  60. l lw ic k a  s ta r to w a ła  w

M o s k w ie . U z y s k a ła  d ob re  w yn .tk t, 
a le  b y ło  tó  za m a*o na p o k o n a n ia  
ra d z ie c k ic h  m is trz y ń . Na e lim in a ­
c ja c h  p rzed  w y ja z d e m  do  B e r lin a  
s k o c z y ła  5,53 m . co je s t je j  re k o r ­
dem, ż y c io w y m .  W b ie g u  na  100 m  
— u z y s k a ła  12.2!

Zlot Młodych Bojowników o Pokój 
otwarty

(DO KO ŃC ZEN IE  ZF. STR, I)

m iłow aniem  pokoju, wola w a l- j Za chw ile  w b rz m ią  p lR u l« -  
k i  o pokojowe, zjednoczone i de i skie fa n fa ry  i tjaga . »FM . 
m okratyczne- N iem cy. I »tanie w ciągn ię ta na maszt.

Przem awia Przewodnicząc}} SFMD Berłinguer
Jest godzina 15. Zbliża się iS FM D  -  radości, ja ką  odcznwa- 

uroczysta c h w ila  o tw arc ia  UJ ¡m y. zbiera jąc się dz is ia j na »ę 
Światowego Z lo tu  M łodych B o - i  na jw iększą i na jp iękn ie jszą m a- 
jd w n ik ó w  o Pokój. W szerokim  jn ifes tac ję  m łodzieży wszystkie»
w e jśc iu  n,a. stadion od strony pó! i k ra jów ’. _ . . .
nocnej stanęły szeregi FD.T-ow- I Z B erlina  padnie do m iodzie 
ców w  b łęk itn ych  koszulach. W jży  św iat» nowe wezwan.e a . 
ciszy jaka  zaległa stadion roz- 1

mm

lega się donios łj’ dźw ięk Ean- 
far, poprzez w a rk o t w-erbli prze 
b ija  m elodia — H ym n SFMD. 
Na maszt góru jący nad stad io­
nem m ajestatycznie p łyn ie  Ha­
ga Zlotu. 7. trybun y , przed u - 
s taw ionym  m ikro fonem , prze­
m aw ia przewodniczący SFMD 
Enrico B erłing ue r I I I  Św iatow y  
7,lot M łodych B ojow ników  o To 
k ó j otw arto.

Nic da się w yrazić  słowam i —
ośw iadczył przewodniczący

w a lk i, do jedności, padnie żąda­
n i zaw arcia F ak tu  Foko ju  pię­
ciu w ie lk ich  mocarstw’.

I znowu g r z m o t  okrzyków , 
ow acji i oklasków. To na sta­
dion w b iegają sztafety m łodzie­
ży św iata z m eldunkam i dfa I I I  
Z lo tu . U stóp tryb u n y  składa ją 
one swoje m e ldunki. Przem owie 
i?ie wygłasza przewodniczący 
M iędzynarodowego Zw iązku Stu 
dentów  G rohm an. Rozlega się en 
tuzjastyczne skandowanie ..W il­
he lm  F icek! WilhcSm P ieck!“

Przen ia iu ia  P rezydent W ilh e lm  P ieck

'/.e S p a rta k ia d y  W o lska  P o lsk ie g o . 
M o m e n t z b iegu  f in a ło w e g o  n a  803 

P ie rw s z e  m ie js c e  z d o b y ł 
cze w s k i O W  W arszaw a.

ra. K ie l-

Godz. 16: F in a ł w  dysku m ęt.; 
f in a ł w  skoku w zw yż męż.; bieg 
na 5000 m; 100 m męż. przed- 
bieg: 400 m męż. przedbieg; 4 
100 męż. przedbieg.

100 m  kob.; 4 x  100 m kob
P iłka  wodna.
S ia tków ka męsk i  kob.
P iłk a  nożna.
Tenis stół, m. druż. kob.
Godz. 20.30: Boks —  e lim in a ­

cje  we w szystk ich  wagach. --------  ,

PIŁKA NOŻNA
W trzecim  dniu p iłka rsk iego  tu in ie - 

ttj w ramach Spartakiady W P , roze­
grano trzy spotkania i uzyskano na­
stępujące w yn ik i: OW Warszawa po 
nieciekawej i słabej grze obu drużyn 
pokonała OW Bydgoszcz 1:0. Jedyną

Mistrzostwa Po ski LZS-ów
Z udziałem 17 drużyn LZS-ów, któ­

re zdobyty m istrzostwa swoich okrę­
gów rozegrany został , B ra lin ie  pow. 
Kępno tu rn ie j s ia tków ki o m is trzo ­
stwo Polski Ludowych Zespołów Spor-

Turn ie j wykazał dobre przygotowa-
zawodników  i z.awodnicz.k w iej- 

sta l na zadowalającym  pozio-

n,T v ttił m istrzow ski w konkurencji mę 
sklei zdobyli siatkarze "k ręgu  K a to ­
wice przed okręg. Lodź. Wsrod drużyn

me
ski eh i

M ło d z ie ż  ze bra n a  na p ły w a ln i
C W K S -u  z z a in te re s o w a n ie m  s łucha  

t ra n s m is j i  ze Z lo tu  b e r liń s k ie g o .

PARYŻ (te lefon w ła s n f)
Jak donos: ł ‘ D .n innite z dnia 5 hm. 

r.a skutek m achinacji w ładz i k ie row ­
n ictwa frąncuskleco sportu akademic­
kiego. żaden student francuski nie wy 
jechał na XI Akadem ickie M istrzostw a 
Świata do Berlina . W yjechała nato­
m iast grupa sportowców — robotników  
z FSGT na czele z m istrzem  św iata i 
m 'strzem  F rancji w marszu — Henrl 
Caron. .

26-1 etnl pracow nik metra paryskiego 
Henr i Caron gościł w ubieg łym  roku 
w 'W arszaw ie  iako delegat francuski 
na Św ia tow y Kongres Pokoju. W 1.48 
r.iku I icn fi Caron w zią ł udzia ł w O- 
lim p iadzie  w Londynie, gdzie przegra ł 
zawody wskutek zatrucia się konser­
wam i.

ZhiUsi Worker
LONDYN (te lefon w łasny)

D ziennik angie lskie j klasy ro bo tn i­
czej „D a ily  W orker*' w numerze * 
dnia 5.V I I I  br. pośw ięcił Z lo tow i w 
BerFrae 5-szpałtowy a rtyku ł.

Donosząc o tym , że dop-cro w dniu 
dzisie jszym  (w  niedzielę) 900 delega­
tów m łodzieży angie lskie j odjechało 
na ..B ato rym “  do Berlina > — „D a ily  
W orker“  poświęca w !elc miejsca szy­
kanom przeć5 wko delegatom państw
kap ita lis tycznych. Pismo donosi m. i-».
o tym . jak w ładze francuskie za trzy ­
m ały 40-osobową grupę m to jych  A n g li­
ków, k tó rzy  udaw ali się do Berlina 
przez port w Boulogne: 300 delegatów 
ang ie lskich  ' 700 ■ francuskich z.ostaio 
zatrzym anych w Innsbruck przez w ła ­
dze amerykańskie.

W zw iązku z. tvm i szykąnamt ds 
dziennika P artit Kom unistycznej AnglP 
nap ływ a ją  liczne protesty, tak od orga 
n izac jl ja k  i od osób prywatnych.

Przed mikrofonem staje P re­
zydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej to w. W ilhelm
Pieck. Gorąco i serdecznie w ita  
on -w sto licy N iem iec m łodzież 
przyby łą  na Z lo t i składa Z lo ­
to w i najlepsze życzenia. Prze­
m ów ien ie Prezydenta P iecka raz 
po raz p rze ryw a ją  entuzjastycz­
ne owacje na cześć pokoju, m ię ­
dzynarodow ej p rzy jaźn i i so li­
darności m łodzieży I  kiedy P re­
zydent Niemieckiej Rcpnbliki 
Demokratycznej kończąc prze­
mówienie wznosi okrzyk na 
cześć wielkiego wodza naro­
dów walczących o pokój, na­
uczyciela i przyjaciela mło­
dzieży JOZEFA S T A L IN A  
nieopisany entuzjazm ogarnia 
wszystkich. Długo brzm ią owac­
je 120-tysięczne.i rzeszy m łodzie 
źy na cześć Generalissimusa 
Stalina. P rzem aw ia ł następnie 
w ita ny  gorąco i serdecznie przed 
s ta w id e l bohaterskie j młodzie-i 
ży radzieck ie j sekretarz , KC  
Komsomnłu tow. W. Michajłow.

Następnie przem ówienia w yg ło ­
s ili: przewodniczący delegacji 
ch ińsk ie j Teng - Wańg - Ping. 
przedstaw icie lka m łodzieży a- 
m erykańskie t Frances Daimon, 
w  im ien iu  m łodzieży angie lskie j 
— Ben Birbaum, przedstaw icie l 
m łodzieźv francusk ie j — Bailiot 
i  wreszcie E rich  Honecker prze­
wodniczący C entra lne j Rady 
FDJ.

Uroczystość o tw arc ia  TU Swia 
tOYzego Z lo tu  M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j dobiega końca. 
O rk iestra  gra Hym n SFMD. 
P łyn ie  potężny śpiew ponad 
100 tysięcy osób W k ilku d z ie ­
sięciu. językach świata przed­
staw icie le m łodzieżt wszystkich 
k ra jó w  śpiewali „...W marszu 
po szczęście, pokój i radość zgo­
dnie nasz dźwięczy krok..."

Na stadion wchodzą ko lum n y  
sportowców  N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i rozpo­
czyna się wspaniały pokaz g im ­
nastyczny.

Ochotnicy chińscy w Korei
cieszą się popa rc iem

wszystkich miłujących pokój narodów
-  pisze Peng Teh-huei, dowódca oddciałóui 

ludow ych ochotników  w  K orei
rody są przyjaciółmi ochotni­
ków chińskich, a fakt ten sta­
nowi rękojmię zwycięstwa.

_  * , Mironeislca donosi, f i  ta Luksem burgu odbyw a się „A kad em ick i Tydzień
ą Z r h i "  Na^te konkurency jne "  m istrzostw a p rz y b y li znani w  ca łym  świecie „ a k a d e m i c y  
Sportu  . Na te ekąnKurencyjnę zawodów, odzie pod okiem  „ bezstronnego sę-
Na naszym rysunku  w idz im y  ich w  czasie zawodów, gdzie . 

dziego Trum ana zdobyw ają ty tu ły  w  swoicit specjalnościach.

A D E N A U E R  z B o n n  na
sw o im  ro w e rz e  s ta ra  się 
u trz y m a ć  ró w n o w a g ę  w  /  

je ź d z ie  na  p rz e ła j.

DE G A U L I /E .  s ły n n y  g im ­
n a s ty k . dąży  do  zd o b yc ia  

w dadzy m adę  ln  U S A .

T IT O  - F R A N C O  d w a i m i­
s trz o w ie  w  w atce  o... am e­

ry k a ń s k ie  d o la ry .

C H U R C H IL L , znany sko­
czek T y c z k a , o k tó re j  ska ­
cze Jest baidz.o g ię tk a  t 

w y n ik i  s łabe.

T H U M A N  ,.be zs» ro nn v" sc 
dz ia  Na -za li le g o  p rzew a 

Zają zawsze d o la ry .

«M»*»*»«

Agencją Nowych Chin opu­
blikowała artykuł dowódcy od­
działów ludowych ochotników 
chińskich w  Korei —  Peng 
Teh-huei.►

W  ciągu minionych 9 miesię­
cy ochotnicy chińscy toczyli 
wraz z koreańską arm ią ludo­
wą zaciekle walki przeciwko 
wojskom interwencyjnym. Po 
przeprowadzeniu pięciu poważ­
nych operacji, koreańska armia 
ludowa i ochotnicy chińscy od­
nieśli znaczne zwycięstwa, z lik ­
widowali ponad 270 tysięcy żoł­
nierzy i oficerów nieprzyjaciel­
skich, w yzwolili duże obszary 
Północnej Korei ( i stworzyli 
podstawy dla zwycięstwa w 
'torci.

Braterstwo wroni koreańskiej 
\rm ii ludowej i ochotników 
■hińskich jest nienaruszalne, a 
wszelkie zwycięstwa osiągnięte 
zostały dzięki ściśle uzgodnio­
nym wysiłkom wojsk chińskie­
go i koreańskiego narodu.

Ochotnicy chińscy cieszą się 
poparciem wszystkich m iłu ją­
cych pokój narodów. Nie są oni 
osamotnieni. M iłujące pokój na-

Na tym  polega nasza przew a­
ga nad n ieprzyjacie lem , a prze­
waga ta zawsze będzie m ia ła  
duże znaczenie.

W zakończeniu Peng Teh- 
huei stw ierdza, że je ś li w  Kae- 
songu osiągnięte zostanie poro­
zum ienie i ob ie1 strony^ w yco fa ­
ją  swe wojska, by b iorąc za 
podstawę 38 róMznolężnik u tw o ­
rzyć strefę zdem ilita ryzow arią , 
oraz je ś li obie s trony w ype łn ią  
inne w a ru n k i roze jm u i zapew­
nią w ycofanie w  określonym  
te rm in ie  w szystkich obcych 
w o jsk  z K ore i, to wówczas m o­
ż liw e  stanie się pokojowe u re ­
gu lowanie problem u koreań­
skiego. Lecz je ś li strona am ery­
kańska doprowadzi do zerwania 
rokowań, to sytuacja wojenna 
obróci się na je j niekorzyść. Im  
dłuże j trw a  w o jna , tym  lep ie j 
żołnierze am erykańscy rozu­
m ie ją , że walczą w  interesie 
m onopolistów  z W a ll Street. 
O pin ia  św iatow a tym  lep ie j 
przekona się. k to  nie chce po­
ko ju , a pragnie w o jny.

W. P. *  11. B W » .ew łr*!«  J 2 ” L ± S £ *  n ” Jv ''
WYDAWCA: Zsrzgó
7.01.22. 8-55 94. Prenumerata

g  -  PL TriecB  Krzyży
« s Ł i f S Ł s * *

PL T rz e c i K rzyży i ł .  P renu tnva ta  m ies ięczn i -  i l  i,«P. m ~


